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. Zła. przemiana materji. 
Przyspiesza starość 

·. Zanieczyszczona krew -może .nie czynności -włitroby i nerek, 
powodować ·szeree r ozm~itych · D,wudżiestoletnie do,wiadcze· 

· dolegliwości: bóle atretyczne, nie wykazało, że w chorobach 
wzdęcia. o"dbijania bule, w wą- na tle złej przemiany materii· 
trohie. niesmak w ustach, brak · chronicznyc~ za_parcia,ch„'.kam)e. 
ape_tytui · skłonność do tycia. ni1ch żółciowy~h, żółtatzch 6r­
plamy i wyr'z_uty na skurze . . fil„ tretyźmie mają zastosowariie 
trem ·dla krwi jest wątroba, .zioła uCholekina.zin H. Nierrto­
Choroby złej 'ptzemjany· mate!'ii jewskie90. Broszury bezpłatne 
niszc~ą organfam i przyśpiesza- wysyła labor. fizkchem. „Cho­
ją starość. Racjonalną zgodnę lek!_naza", . . Warszawa, .. Nowy 
z natu,Y kuracją·jes.t normowa- Swiat 5, oraz apteki i ' skł. apt. 
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naCZelnyńi hasłem ~elkłegf.) :sejm~ Świata Pracy. : ~. Pracowniczy ruc_. 
.a.~odowy , deklaruje got~wość do :z:broj;nej ~al~l w obronie Państw• 

~J. podniosłym , nastroju, przy rzHwymi. oklaskami, 'z · ldór~go kracji . ...:.. ,zaznaczył mówca - i · Stajemy w pogotowiu d'o słanie następujących depesz: 
~ 550. delegatów, przyby• wyjątki cytujemy: prze:p.ik,nięci „ duchem szczerego chwyc~nia za broń, -gdyby kto- Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
łjcll z całeg-0 kraju, rozpoczął „.„Stawiamy sobie za cel wal patriotyzmu, ·nie · zapominamy, kolwiek ważył się podnieść rę- Profesor Ignacy Mościcki . 
się:w_n;ed#elę,_ o czym dono- kę o pracę i sprąwiedliwość 'spo że warunki2m takięgo rozwoju kę przeciwko Państwu i Naro· Wairszawa - Zamek. 
siliśmy, w sali Związku Han- łeczną. jest . gotowość do walki zbr'oj- dowi. . „Kongres Pracowniczy skła-
~ów w iW.arszawie Kongres · M's:z.yscy pracownicy · mają nej, jest siła orężna Państwa.:. Talcie jest nasze nieW-Ziusżo da Najwyższemu Sternikowi 
t..;~ków Pracowników Pań- prawo d~magać się, aby . ich • j ne stanowisko„." Państwa wyrazy hołdu i czci 0-
s\w~~ch, Samorządowych i praca tworzyła nowe dobra spo T<> - też . pracownicy, w myśł 'YI/. -chwili, gdy przewodniczą ra.z zapewnia, że polski rucli 
PfTiyatnych, zwołany przez Cen łeczne, aby służyła pożytkowi żywej tradytji udziału swego w cy kończy swoje przemówi2nie pracowniczy, zorganizowany .w 
~ Komisję Porozumiewaw- powszeclUlemu. To tei naczel- walkach o niepodległość, pomni oktzykiem · na cześć Rzplitej, Centralnej . Komisji• Porozumie­
Cł\ Związków Pracowniczych. nym zaóaniem pracownic~go na życie i czyny Wielkiego Mar zgromadz~i wst.ają i intonują .wawczej Związków Pracowni­
··p,ezyditi~ Kongresu sta.nowi rucłfo za'Yodoweg.o Jest walka ~załka .Józefa- Pił.su&kiego, sta hymn narociowy „Jeszcze · Pol- ków · Państwowy<:h, Samorz•· 

Ji., Jllledstawiciele wszystkich z wy~Y.skiern człowieka przeii ją w jednym szeregu ze wszyst ska ~ie zginęła". dowych i Prywat_nych spełni 
iwi•,ków, tworz:icych Central- czł9w. 1eka„.. ~i war-stwami społecznym! Następnie, na wioiosek Pre-
~iomisję Zwi~ków Praco:w-\ M'1erząc w przyszłość demo- Polski. · · · · - zydium, Kongres uchwala wy- (Dokończenie na _str. 6-tef)~ 

!liąJc;h . .z · p. Marianem, Józef- ----------.-... ---------··---------------------------• 

~~ii,~:;~ .. I.Dm zrz':· .M .. ·11: ,kil .. z .. n·ia .riadu 
~J6;~:!!r:~~~h zas.ie· 8. preml~~·C~~utemps podjął Sf.ę :1rDłsJł utwor~ę~t·~ ·g~bi~etu 
łi p.• Prell)ier Generał Sław<>i - PARYZ.-Trzęcl dzień prze.sil Z R4b..-cu . elizejskiego Blum ·. Ząznac~yć: jedn~k mv.szę, · ~ mówienia propozy~ji prezyde!l'!' 
Skł~ki, Minister .. Qpje'W lenia· gabinetowego roipoi:-iął.. ~dał, 'ię do jzby cleputowaiµych, przez opinię publianą przyijęta la Republiki, .z dtugiej ,;.a"ś pra.• 
~cznej · pan Ma~ian ZyńG:~ się pod znakiem. g~ałtQv:ne; o- gd_zie , kon~e.rowa! z wxbitn~! ona była z wielką syml?atią. gnie.ni~m nieprzedłużania kryzy_ 
rpi _.: Kdściałkowskr, c~łonko- fensywy pra,sy lewicowe1 prze- 1 prm9stawi<:iełam1 partu socfałt F·ront Ludowy składa się z su gabmetowego. 
wili Sejmu i Senatu, przedstawi ciwko osobie · desygnow~nego stycznej. Blum oświaac-zył trzech najważniej-szych stron- w dalszym ciągu .powiedział 
•·'Władz p~twowyc~, sa- na premiera b. ministra skarbu swym .. przyi:1ciołi?1!1 polity~· nictw pc:>lit~znych: . s~jalistów Chautepms: 
1'0nądowych i mstytucYJ -ubez Bonneta. , . . ny~, 1z prz-yJ~ł mt51ę tworzenia rady}cął~w- 1 .komuimstow. . . . ;,Dołożę -wszelki<:h wysiłk'Qw 
~~ spc1~czoych oraz. przed . Grupa radykał~a uchwaliła gabmetu · „1"?,zszerzonego fron- . PairLainl'enU.,r~ g.rupa ~adyka aby dopr<>wadzić do końca· m~ 
słaWJctele central· robotnic.zych. c~prawda pop.arcie p. Ben~to- tu lu~owego . . low na- w~aJiSZ~ wiec:zor- mjsję. 
··Obrady :.K~ngr~~u zaga~ł :P· wi, , ale tak nteznaczną liczbą . Prze4 przy~yci~m ,do prezy· 1!'~ zebr~~u zgłos;x!a. zastme- L · BI · pod · .1 ~ 
Mlńan <Jezęfkowicz, wita1ąe głosó~ (przy· powstq:ymaniu diąm · rady mmistrow desygnowa zema przeciwko we1ss:m do ną t eon . um _,:i czas ~l owai 
Pana .Premiera i Ministra Opie się od głosowagia większości ny premier Blum odbył u sie· du komunistów. u worzeni~ rz"""u rzuci llłY5 

ki Społecznej,: · ·p'r,zedstawieieli. klubu), że Bonnet potraktował bie w domu konterencję z prze W tych' w.anmkaieh nie pozo- rozsyrzerua, 1:'r<>ntu ;ud~-wiio 
władz paxi$t:WoW-ych, . samorzą- tę uchwa.łę jako odmo-wę popar wódcaufr komunistycznymi Ca- st.a.wale mi nic jak z:rezyg.nowa 118; P :szczyzru~ lboć oweJ. . . ·• 
i9wych oraz· pirzedstawicieli cia ze strony własnego stronni- chinem i Thorezem. . .nie z miisji powie:.t"Z0111ej mi n11ar en. nie m g ydzp~eJn:k 
~tral robotniczy.eh i spółó.zi~l c~wa i zrze~ł się misji · tworze- P ~Yż. Blum zrzekł s~ę two _pi:zez pc~Y_de:nta Repu~i; ~~- zrt~izo.w-ang y_,tr:ą · ę ćJe ·· ' 
czych. Kongres wita serdecznie nta rządu. rzenia rządu. Opuszc.za1ąc o Nie chcę bowi~m:aby dla mo1e1 12: na ezy _ się 0 t yi:n.a '· 1k~ 
~tawicieli -Rządu i ·mani- Bonnet wskazał pręzyden· godz. 11-ej Pałac Elizejski, zło- osobistej sa.ty~cjii. . kryzys row~?-czesnymdz~ rzru ~ • 
łęńtje gorąco n• rzecz wym.ie- t.owi państwa na to, że zdaniem żył nastęnuiące oświadczenie przeielłużył się o d:zień, dub choć cepąt_· na tzałsa 

6
!e . ore1du.~-:wg. 0 

.i 

..:- h t al botn1' ,,.,,eh · 1 'k · - ·· · b ed t ,- · 1 b t ort-..t-!_ rzony zos a m J poprze n1 a 
"Młyc .cen r:, .. r-0 .c„, Je~o ogi a sytuac1i ~ga, y prz s awiCite om prasy: ..!-~?'.!-..s~A · --. buiet, a któraJ pOieg.a. ·na żgru-' 
oru ośw1a4cza, u; pragnie n_a- misja tworzenia gabmetu po- Starałem się utworzyć kom-- Chautemps opuścił Pałac Eh- · ,_ · d ·b · • ,,..1!; 
„t.„„ć n· " ·u na1·sitnie-Lną · ł L . Bł b' . • kt . . ki · . _ _i_ "' Za . po.waniu ma1Ks1mum ·o reJ wvu 

.--.- . e . -~ _ l, . · .,..- wierzona zosta a eonowi . u- xnacię rzą.a'ową., órą sam na ze1s o g~ 1.c.. pytany Francuzów około zasad uzna• 
ł lłC'decmą,.-:współpracę. mowi. · _ · wet uznałem ia zbyt śmiałą. przez 'Cbi~nikarzy oświadczył, n eh rze.z wnechne głooo· 
.Poi.pt~~~ _gości; „ . prz~" .W, god.Zinach . ~!eezorriyc;h Należy ~rzypuszc~ać, ii taką iż 'podją~ się ~isji ponownego l:S.nie: po 
~Zl\cy· Kongresu . wygł061ł Blum otrzymał miSJę tworzenia była, gdyz me doszła do skut- tworzentą. . gabinetu powodowa- R . ł . k • 
prr.emówienie, przerywane bu gabinetu. · . · , 'ku. - ny .z jednej strony niechęcią od śćoztukni e!° w .Pe Dl .

1
• ~l\1ec~ 

· . . -. , , , no za on<:zenia moz iwie na1-

„: ·.·a ,· n· ·dg·ta M. aruszec-zk·o-„~ s·c·h·m· gta· ng· sr.e!:~:~: . . . . ·. . . . . . „ . 
1

k·~~~~~~i!~\;f:J,~:i~~:1 
, . , , . . · · .z ktorych n~ektQrzy maJ- ~et 

P. ł. J .. . • ł · 1• ·d ł • b d ·t k 'L. k •d · · ki~· szans·e rwej~ci:a. :do· nowego os rze an1n e na u 1cy, u a o się an y ę_za u~ w , BJ ~ny. ,gabinetu. · : . ·.:,~ --·--.. _ : .- l 

.iICRAKóW ....... ~czoraj OkO-lprzybliżył się do podejrzanego, PrŻy aresztowaniu bandyty niego obławy na terenie woj: ~i:~ed 'n'i~Wiell,1 dniami_ ..;_-za-
ło fodi. 23 w Białej śląskiej na chcąc go :wylegitymować. pomo<:ne były równiet trzy o- ~ieleckiego, przedo~tał się na ,kolcz_ył Chdut:~Es .- -~edag0:-
flaCu ~olnoo~ aresztowany Podejrzany . cofnął się pod soby cywilne . . Po doprowadze· teren woj. ślą$kiego, ukrywają<: wa em zasa. Y yvino!u sp · e~e 
~Olłiał poszukiwati.y przez poli- ścianę, szybko dobył rewolwe- niu do kom~iatu aresztowa- się m. 11'\, w D.ziedZicach i Biel ~o. Obec;r. ~1aJ:n;i mox~ 
tję J\4 terenie kilku województw ru i strzelił kilkakrotnie w kie- ny .z całrm: spo~ojem oświad- sku. . . · . Je.stadpr.ze k ~yc tfr !lletit~wi 
1-cłyt.a. Nikifor .Maruszeczko. runku policjanta .Micińskiego czył, że 1est poszukiwan}'Jll ban ":We wstępnym śledztwie zas .Y P~ OJU J>O tycznego. · 

_· ·. . . _ zadając mu dwie powierzchow- dytą N*ilorem · Marusz~czką. pr~eprowadzonym- przez policj~ Ch~~temps dodał, iż ·prz~pro. 
'Aresztowanie -nastąpiło wśród ne nny. , . , . Przy bandycie znalez1ono re- i sędziego sledczego Maruszecz wadz~ 1eszcz~ roz·mowy z . pr.Z-e: , 
llłłt~jących okol~cz;~ości: pa- Posteru':1kowr .. Miciński, nie w.olwer. automatyczny oraz 18 ko przHnał się do 'szeregu za- wod1!1czącym1 Izb Jeann.e~ey ~ 
traluiący w tym re1on1e poste· tracąc onentac11, skorzystał z ładunkow„ .Pl'.'zystąp1ono bez- rzucanych mu przestępstw Herriotem oraz.· z. Daładie:rem 1 

runktwrv pQlic1'i państwowej momentu, gdy osobnik usiłował zwłocznie do prze-słuchania are N · ,. . 'k . t • Blumem, po czym uda. ,się do. 
tn·· .v .•• _, · ł . . l t · · . a po1eceme pro ura ora w I b D t · • . 'h ' gdz· . 

d"~esław Miciń$b'ki uuwodażyb po zmienić !~a.ga.zyn ~ _re'!o we- sz ww~nkgo. . h d h . 'Wadowicach aresztowanego Ma ; o~adi-un owdnyl? j,a' i .1e:p~.z~ 
ł)rzal\ego oso ~ka, p ~~-~~- rze, rzucu d~' nt mego i przy d • 9t u. ~erws:z~c oc t• ruszeĆ:zkę odstawiono do wię:. r g t <l\ \~ . r ame~ a 

fa do poszukiwanego J•U1.Ti:· pkomocy pna p ieGJ! ;go -~oło.ste1 run· zęn s wier . o!lśo •. z~ atreNs~k~ zienia. sądowego w Bielsku. ną rupą ra Y a ow. · 
ruszeczki, który będąc w stame owego . . ory z.u a po-

1 
;wanym .rzeczyw1 cie 1es 1 1- • • 

lietrzeźW)all, zaczepiał na uli- walić bandytę i :zakuć w kaj- for I:'la!.':1.~ze.czko,- _który~ P? -wy_ __ _ ...Ar~_~4Jwanie . Maruszecz.k1 ·pap· iar· :ai · B·l.llJI KrZI . .;11· 
cy P.necła~w. J>91itjant danld, t mkn,ę'c1u stę z ~!'cq~-O!J!i?J na ~yw.bła_ł? pra.wdz1w~ sensację. Mi "' " & 

r .. I . 'Ml k ··.· ·-z:o Ro u IE" Słowack·lego Nf\. 6 - . po ~e ca wyb o ro we 
-.-::IJ:..._a _n1_a.· _e_a_.:.,:..._' ____ Cl AS.TKA QAJE KIEGO z yvar~~·i':a/wy. 
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ant filmowy 
os1'arżouy o uwiedzen·e nieletniej 

Wczoraj w Sąd.z.ie Okręgo- Andirzeja Kairewicza. Karewicz 
wym w Wa.rszawie bo-czyła saę ' odpowiadał za niewolooie nie-
pr:;y dnwiach zamkniętych l.e'.niej. 

ta:nie matki oświadczyła, iż ule I świadków m.a.lazła się pokrzyw 
gła Karewiczowi. Rodzice uczen dzoma uczennica. 
nicy złożyli skargę do proku.ra- Po wywołaniu sprawy publi­
toTa, ktÓTy po wsz~zęciu docho- czność, która do§ć liczcie p.rzy 
dzen:ia nakazał airesztowanie była do sądu, ziosfala wypro0s:zo 

s.r··~•va akt0tra filmowego 44-let Młodziutka, bo niespełna 15-
n: _:!o Zbi~--;cwa Drzymuchow- k.ł.n:iia uczenn!ca gimnazjum, zg~o 
liki~go. z:ua.ne'!<> z filmów jako. s.iiia się do Ka.re·wicza, prosząc 

go o podpisani.e pnyniesiomij 
fot.ogram z po:fo.biz:n.ą airtysty. 
Co się dzii.a.ło w kawafo.rruim 
poko.ju arkitora, sta.no·wi tajemni 
cę jego oraz młodziutkiej pa­
ni-:mki i, O·czywi.ście, rozprawy 
w-;.ro.ra j szej. 

starzejącego się ama.nfa filmo- na z sali. . • - CHRONI RĘCE ZMIĘKCZAJ~ 
·.ngo. Przy d·ruwiach zamkniętych C.Y i WYBtE: LAJĄCY SKORĘ 

ÓLE 
K:::rewicz, przysfojny mężczy popi2~ał o&kairżeniie prok Bas·z Jl'A 

zna, l?rzybył na ro~prawę ~et 1 kowsiki i. wno:s.ił o.utµewinnie·n}e ::u~PRA[;\Tu\V 
ką w1ez.ięnną, gdyz aTeszt Jego I artysty 1ego obronca adw. Wil-1 · ~ c:a e R F e C Tl ON 
trwa niemal od roku. Na 1li.ści~ helm Ho.fmokl-Ostrowski. . 

wątroby, i:Ołądlu, kiszek, nerek, 
P': · ':o:: za, kurcze - us;1wa i ła~odzi. 
sr:: SW~"'l'.TOU?..!\S~'F.<iO ?.•F.t A 
r~ ·~1ra EDWARDA COBIECA 
Sp.-i1od::i .., *"'tekach ł cf:o~:d:ich -
Sk'~.1 c·.6w!t~l \V'U'rZ~ ~v,, M' :r!lO •• 14 

W każdym rażie po ni~dłu­
l!i m oJ{ł'~s:ie uezennic~ zmieniła 
s·itł nie do poznania, a iia zapy• strzelał do polici nta 

Ska anr zost•I na 8 lat i_,z·an~1 „. _ _.._„._...,.„lllllD.llA ... lllVl!!M!M~c•mc„~11n•:m=m&?i_.111m„ ... „„ow~r-

1 mie~ki go Postef'Wllro.lvy policjł w Rem' wiadały łuskom, z:nal~inym ' powie.dzialna4ci u , usiłow.ainie 
ber~owie, Wł.aidysław PLo'..row- nia miiejscu sfr"z.a.ł6w. j z.-:rh6jstwa posterunkowego. 
ski, będąc w pat-rolu wsz~cll na świder nie przyz.nawa.ł się d·o · Wczoraj Są<ł Okiręgowy w 
pocl.wÓII'.Ze d.oonu Nr. 10 przy ul. usiłowam:ia zabójstwa, twiea--, Wa.rszawie skarział SwidTa na 8 
3 M . .a.ja, gdz:ie do~mnywaine by- dząc, że prz~z całą noc nie opu lat więzienia. 

W ln:u wczoraj:;zym poc'.ą-
1 
cy mu 4-ej wyżsi oficerow!e 

g:~:n br~'.:.ddm o godz. 9.031 n'.emieccy. 
prtybyli i rcwi.%ytĄ do Wo;ska Na dworcu Głównym w Wr.r 
Pć~.!de10 pr.ied:i'a:w'.ciele woj . sza.wie powit:tli oł!cerów nie-
111.„ nit"'i:~::k'.ego, kom13nn::m1 I mieck:ch przed~· n.wloicle Mi11\­
Aktt:~z~:1 \VójanMj w Berl'nłe 1 s~erc'wa Spraw.. W,ojskowych ł 

ły często kradzbża nocne. a:tezał za·1rod.y. Wlaściciale Jej --a:2:1IBilli.....,....--_.,....,.._.-__ 
Post. · Piot:rowdti za.śwłzcil la jednak kart.egoiryczruie zeznali, SZKOCI 

trurką. W tej chwi'li mignęła zina że $wlickr 'W11'ódł dopiero kolo - Czemu się martwiu, wy• 
na niu t ··airz z.avPocfowe~o zło- godz. 5-eJ na.d ranem, zdita.d.z.a- 1 .'.!rałeś przecież 100.000 tla lote• 
dzieja, Mtrian.a Świodra. Jedno ją~ siLne zden~wow~nle. Swi~ i rii - pyta Mac Gregor. 
c~śn.Le hukntły dwa struły ł dier położył się do łóżka i za- - Ba, wygra6 wygrakm, a· „n•oio•u ~o' łll !Ili B s•".31b1·a pdfoJanit poczuł, że ma prze· kaz.al komuk1'.l1Wiek m6w.ić, że w Ilem kupił dwa fosy po 6 c:en· 

gen. L1ebni.ann oraz to:w;lrzyszą . Sztabu Głównego. · 

Ja_. zei 11 R I W W W U.t 11 I sitrzr.!fone Nl!mię. Złoczyńca :tdo n()cy byt pou domem. fów, łrytu;e mnie wię<: to, że 
'U't- ,·rs Cl :·;ir e ... r-e! ~GdCfą taił zbie(':. Post. Pioitirowskł Woooc nizw~it.pliwych dowo-- nie oszcz;ęd.ziłem sobie wydal· 

ws~czął alairm i na ratunek po dów Swidira pociągni~-l;o do od- ku na drugi los„. 

t 

llSMIAC E W RTO! 
CZERNIOWCE. PrASA po·da· ttiach i biblio:ek.ach O·rU lo-ka- śp.~e~yli mu lo~<oirzy domu. 

fe, łł w ostatnim czas!e rumun lach zw:ązkowych. t-fa.d ranem wywl.? .. dowcy za<:zę 
tkl• ariany bezpiecz~ns~wa Polic!a wobec tego uinknę'a 11 poszukiwania. ślady stóp pro 
wy•kryły ud.zwyczaj liczne ko- szereg :tydoiwddch ks!ęgarti i w.aickiły do wsi, eto zag:ro<ły, w 
mórkl korntłnlstyane "" cał~l biblfo:e.k w Kiszyniowie, Cho- ldórej tamde~kiwał śwtder. 
Buar&bll, które miały swoje sie,cimie, Soroce, Balcy, Umai.le:, Pr~ ntrzyma.nym. maileziono WESOLE WIADDM D 
dlłsl:o · w tydowskich księgar· 1 Tighinie. rewolwet, kt6re~o kufa odpo- 1 

c1·· 
lamach be~blłWJ ~ ~~ ~:ol!oHmie · Panowie ;!1100 °1

0 
· 

R::t iVdO '!kil rs -ur· tte dl !l,\ęskich uzyska pan · st.osu.Jąc A 

kup 

U$M~EJESZ SIE DO lEZ JEROZOLIMA. W centrum atakował dom burmistrza Soki aparat ,,Nr 111" N..._ukową hrosz.u;ę "l:ł 
Jerozolimy na ulicy króla Jerze ina.n Bcy Tukana. Policla wy· wy1ykmy„ bezpłatnie, dnkretn1e 

GROSZY 'ł h ·1· 1 • • ' ,Inv1u1tus • Warszawa., Alef .I Jerol!'JO· go terroryata t%UCl W C Wl l O· I m.ientła ~ tet.rórys~ami terej l'mMd• 35, / .. ,,, 
żywione~o ruchu bo.mbę w tłum · strzałów. · . _, 1 ( .a-------•-iaell..:..;;:.::.Dlllltllil11D1-.11m-~Mi1!-ilml'lml~ 
przed żydowską restauracją. Burmis}rz zosfał już raz zra- . w k „ 

Nt. h;~ęiaie botnba ta ni'1 po niony przez terrorystów, którzy . n VICI VI r I sm 
clq~n~a ~a ~obą ofiar . w lu- mu zarzucali wcrbo.wanie Ara- . .{; , . · . · . ._,,.„ --
dJ!Mh. bów do stronnl.Qiwa umiarkow.a 

YI Napiu1 tłum po ru drugi nego. z nakazu Darai kemunisircznei 
Ka a.r'r""f lne sku\1-ii "•u ZJ Wczoraj na wokandzie Sądu lwe. czasie rew:zji, a w kturych su 

· llr.t U iain fr O::rę~ówego w Warszawle zna Brał tak:te udział w St\dzie bers1.hmidt sic.::cgólow.o pn-ea· 
kt6ra rl~ła nad An »' łl lazła się sp.ta.wa groźnego wy- partyjnym, który wydał wyrok StD.'Wił swoją chłdaln<>lć komu· 

LONDYN. SzaleJącń od ubie. ofiar luclz'<lch. Wiele stafk6w wrotowc~. Arona Silb7rschm'd śmk~rci na .„Wasylkę", którcg~ ll!n1.s.ty~c1131z„n..,;ą,... „„i:m;llil:lll-lilmmll!I„ 
=pl

„•'-u __ .... cała "~~11.„ I 1 ł .
6 

• 1 • . ń ta. vel Flu~scra, <>~karzcn';~O o podejrzewano o k()ntakt :t pol1• 
1 

. ł ·1- DalQ " rui~ '1: z.na .:i.z o Sl„ w rue:o~zp1ecze • d . 1 1 'ć 1 • t Sil . l" W 1932 ku s·11 "5" z „h ~OWI 8 hl ł j 10 t · zia a nos Wfllums yczną. - CJI\ po hyczn!\. ro ~ u •1' 11 
poc ooę a wc:zora 5 "{~· .,_,. ob j · . ·~ Łerschnidt był czynnym człon- bersehmidta aresttowano 'We • 

„lkt!nl' w urzedach 
rumuńskith 

Gl nh~l&„ ' awy,łoa~ 1;;'ld· . 'iem Komurtistyc:znej P"'r'lii od Lwowie, jednakże został on li WŚCli?lf iZile " k- Y z ~ k u j1 :oku 1924 i był ciefogowany efo zwolniony po pewnym czasie. CZERNIOWCE. Pras.a. po&. f:ie ~w:r w łpią e ra·no w r r6inyoh większych miast, gdzb W końcu ubfogleao roku SU- je, ie :w mlcjs<:owoki Brat1esti 
Bryt Jsk~f.a't k cysł I org1nizował jaczejki młodzido berschm!dt za;e_ł stanowisk<> st 18 os6b uchor<>wało na w~ełe· 

liLZł sTę ~ wicll{im nł~z i:. i:m111r: - kti~tarta. Komitelu~ Ccn~ralnc~o; kliznę 0 zjed2eniu mięsa gę!i] 
CZERNIOWCE. Prasa poda- cz.enstwl~ na Atlan:yku. BJrza t Ta ,cała ;ego bogala dz1ał~lnośc kur, poizryzlony.ch przei wicie· 

Je, to na tyczenie prof. Cuzy zerwała mu mostki, un~dze.nia pohtycznk'. by~ P[ze?m.otem kłego psa. 
'Wł w111y1otkkh urzędach rumuń radiowe i łoo'żle ratownlc~a. Ad sp:awy, 1.ora C'l.t"f a 81ę wczo.- u I u • ·1 
1kieh aoat.n" urnies:iczone „iko miralic1'a wysłała z pom<>e"' za OA'tGlllALNA lll.illllllUlliłi.WAI„ rapl· d . d . Dl ~ n8ZWił „u es IHhrłlJftl 
~p•k-~' l\cym& "' .Pl'Z DlDll I gWrozo.ne~u „sta OWl ązown ł~~~~;.~~~k~il"-16i=~~~~M::fl Oskarżenie 'Wniósł prok. Baez· . ' Zl~IZBOI 

" 1 · • ed · · . tik • k.r • „ łk l MASC.Hft.VAP„<1ml!llml4l rzewo niczy sę z1a u„osz.

1 
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to Char~kterystyczna okolicz· BERLIN: Na mocy wy~ego 
noeć wypł.,...,3-ła w todłu ro·zftt'a- w tych dniach zarządzenia, po ompan Rusi a m rekach policji 

Szu!łal kryjówki dla zbira i WDi!.dl 
Krwawe wy~zyny groźnej nie. W trakcie pue11.:ukiwanła j on Rt1dnowi w uciecz.ce ze wsi 

uajki Maruszeczki dobiegaj~ tneliny złocliiejskiej przy ul. W.ronne, sitrzzlając razem % 
kodc&. Po •chwy:aniu go przez Kro-chmalnej wywiadowcy za-I nim do przybyłych z M;i,ciejo· 
polioję w Bi.alej $lt1!dej prz-y· stali w niej jnkiegoś ~dejr.z.a- wić poliefan!ów. Istnlcje przy­
uł• kolej na towarzyaza Ru1i· nego mężczyznę. Osobnik ten, pus.zczonie, iż an to wfadnie 
na i Maruszeczki, równ1ez grot włdząc po.Ucjant6w, wyskoc.zył zranił posteronkó:wcgo S:erna, 
Sl•i&o zbira. przez okno, usiłując zbiec. Sta- sto;~cego przed chatą, do której 

frsypuszc2lenia kierowników wiające~o ro.zpa02:1iwy opór u· wszedł przodownik Kołtun. 
o'bh1wy, it band.yci będą usiło- ciekin'.era zakuto rw kaidanki i Po wydostaniu slę z obła'W}' 
'W'&li przekrdć aię do Warsu- przewieziono . natychmiast do obaj bandyci zbiegli, po czym 
W'f okazały aię , ałuszne. Policja U-zędu śiedczef!o. Rum wysłał Gajewskiego. ahy 
stółeC!ll& otriymała informacji W czasie wstępny<:h badań przyfZołował s.chr·onienie na te­
o przybyciu: do stolicy jak!egos ud.ało się pojma.r~go opNs:tlrn renie Warązawy. Za ukrywaj;\-1 
towarzysza Rusi.na, który miał zidoo.tvf1kować. Jeat w Brc.n.ł· cy.rn się dotychczas Rusinem po 
wy~ukać i f>ritgotować schro- sław Gajew-eki . wa.ny pirzestęp 

1 
Iicja zarządził.a dalsze energicz-

Aien.it. ca, nofo.wany wie.kiilttorfo1Jie w "e no!:zuJdwania. 
Zatząchóno więc observ1ac, poili::)•i za sw<! wys-tępy pircrw·m- J2.k się dowi.a.dujemv s'an 

Wś%y$fkfoh melin, złod?~e;sk: .;h, ~ . "'•ru!l.!ne i stoł~'.'.:tte. · przebyw.aią-:"~i w szp~·~ln Dzie , 
dokonywu!ąc w ruch ćak~o ste W:-·ze·,ł~zy w ko'lllity.wę z. Ru· cią•ka Jezus KoHuna i S·ern.yl 
re~tt tlh\fizjl. s:nem G„;cwskł brał i ntm iesf obecni~ 1n.ac.tflie Ie-,~:w. 

W dniu wczora;s.zym posv· J ~„t.,.:.al w k'.1 1t11 v~11r~'\·t~r:h. VI '7.:rc:., ich r!„ "agraża jui- nie­
~w.ania .takot\czvłY sie oomyś~ nocy .z pi<\ i ku na sobotę pomógł 1 be:ipieczeńs~wo. 

• /; :f 

\ 

/ 

S
.
1 

i~'( 'd . 1 r wszechna dotxchc.zas n.u-w~ 
wy. t h3rschm1 t 1p;;ywa pa• I pies pol' · y' dl k '1 'a 
miętniki. które znaleziono w 1 p"só 'ywicy1nn h •. ~ 01użrbe,s ebnt 
---------------- , w, uz a yc w s 1e ez POśREDNICY UBEZPIBCZENIOWI ' pie~etistw~. została zakuana 

NA FON 1 Zamiast tego wprowadxono o· 
'fi t1ob 4D.lac1l odb7la •14 uroczy• ' krdlettle „Schutzhundo'; t. zn. 

11todc; ~nekauAła Arinłl U gtanatni• psy słu~by be:pieczeńgtwa. 
li6w p1•c!f~K; :tcl:upioAJ~h •! &kła-1 Pod rćzpouĄdzen:em widnie· 
dok J>Ctt ·6w ubeąi1eczt-i1owycb • d • k d · 1· " 
pr!ez ą>ecjah.ł.e utworzony Komitet l l': P? P1~ •• omen ~nt& po 1c11 
fuad11&z.u Obrony N11r0dowej włród mem:eck1e1 1 przewodoy sztafet 
P1>'t•dsiłk6w Ubttp~ecsenlowych. : ochronnych Himmlera. 

Zmi1 na op1k1w1nia 11roszkiw z J.ogułkiem 
Nlui~iszym źaw.iiad.amłam Sz. Odbiorc6w pros.-zków „Mt~reno-NenoiV.n" 

z ltogutkłe.m, te chc4c Im dać tt\dr.,,we w Wykonaniu na.jbrur~ej bi.lflen'oz. 
nym, be.i dotyku rĄik ~:·ob, a całkOtWk!e wył:w1uizanych mechanioz:i.ie, 
;~~~o Wf>rowa.d!t-amy J)ro~!!ki \e w nowym opnkowaruu w torebkad 
,,g·c:ucznych, 

Obećfile znaj~j~ się w s.prizec1azy pro.s.:llki 11 Koitutkicm w do-ty-0hou· 
--owvm 01p:ikO>Wa.!!JlU 1 w no0wyo111 opa.ka.wa.ruu (w torebkach). 

Upr-ze!mie pr~'.tny o o-dittos.zen'.c s'.ę lt tupdbym t~ułtiJ1.łcm do norweio 
opakovran·a (w łOTchtriu:hl, ~dyt ani skła.d pro~Zlk6w, ani te.i 1!1'śoiow& !eh 
zcawatbść nie ufogły :ż-~n?I zmieuie. 

, Po ~.!Zyc!u stare~" on~ 1--wc„!~ proszki „M'1grnno·Ń~rvo8'ln" i K01?11ł 
k1em będ4 WytWlarza.ne ·tylko w hlg1e~'-uycb torebkach. 

' 

Mohto-i·ts1ra Fdu r:~-m. Farm. 
ADOLF GĄrr.cI~l ł SYNOWIE 

f11. At--. 
• W ii.rUa.wf&. 
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Holandia p agnie ról a 
I .... Lud kocha królowe. ale wolalbJ widzieć na tronie króla 
Dialog małieński 

Wkrótce :w Hofandii rozleg- sie z wielkim napięciem Hczy­
nie się salwa arma:ln1a, która ła strzały. Naliczyła tylko 51, 
oznajmi miesz·kańcom narodzi- na świat przyszła wi~:: dziew­

Pan J.in CZ'i~ał gazetę. Był ny dzfooka królewsikkgo. W czyn.ka, przyszła królowa Wil­
tak zaj(Ly czytaniem, że nie do zwdązku z tym pO'V.rszechną cie- helmii.na. Gqy Wilhelmi.na li­
strzegał nawe·c żony, która ner- kawo:ić budzi w HoLarulii za- czyŁa 9 lat , odumar' ją oiciec i 
wowym krokiem cho<lziła tam i ga<lnienie, ile rozlegnie S1ię dz!.::wcizynka za.s tr ' ~ lqólo.wą 
z p-0wrctem po pol:oju. strzałów, 101 czy 51. Tradycją Podczas jej nicpdnol~tnoś~i 

Pani A,11elu, widząc, że w bowJem w tym kraju jest, że krajem władała jej matka w 
!en si:osób nie r.vróci na siebie gdy przy~ho'Cb:i na świat na- ch:.:-:i..k:erze regi::ntki. Po raz 
uwagi, zatrzymała się przed mę st~pca . tiroou odda.je się 101 pierwszy Hołandia znalazła się 
żem i oświadczyła gniewnie: ~trzałów arniatnich, a gdy rodzi po-d pan-ow.an.iem foobiety. Do-

- Mam tego dość!! się następczyni tylko 51. swiadcze.nia -tego lę~tano się 
Pan Jan c-dcr.wał wzrok od Obe<:nie oczekiwanie ludne- nieco. Okaza.ło się jednak, że 

gazety. ści jest tym większe·, że ~ ikra· królowa Emma d-0.sk-oa1ale wy-
- Co się stało? fu kole!ino panowały kzy kró- wiązała się z ciężkiego zada-
- Mani tego dość( - pow· !owe. Je·st to jroyny kraj na nia, wzię:ego na siebie. 

!órzyła pani Amelia - W cala świecie, który w o•statnich 50 Królowa osobiście zajni·owała 
rię mo;ą os-0bą nie interesujesz. lat był poddiainy władzy k-0-0iet. się wycho·wa.niem córeczki, 
Kiedy wracasz z btura, nie spoj Dzieje król>OWych ho-!endcr- pr.zygo:owu~ąc ją odp>0wied.nio 
rzysz nawet na mnie i od razu skiich są jecLnym z najbardziej do czekającej ją w pirzyszłośoi 
zabierasz: się do gazety! Ga.zeta wzt'USIZa.jących na świecie. misji. Była ona tak p.rzejęta 
interesuje cię bardziej niż żona. Pewneg.o dnia roku 1878 król swym zadaniem, że czasami mi-
-Moje dziecko! - westch- holenderski, Wilhelm zapowie- jała s.ię z celem wpaja!ąc w 

nął pan Jan - Jak każdy czło- dział księciu Waldook Pyrmo111- dziecko zbyt trud11e po.jęcia, 
wiek jes~em ciekaw, ce> się dzie tow~ swą iWizytę. Po przyby- klórych dziewczynka nie mo-
~ na świecie. ~u na zamek książący król o- gła zwzumieć. 

- Na 4wiecie?! Ja jestem św'iadc:zył bez o•gródek, że pod- Pewnego dnia dziewc.zynka 
całym twoim świa~em! Tak mi cza.s ostatniej wizyty poozuł zapukała do drzwi pokoju. 
przynajmni::j mówiłeś przed ślu głęboką synipauę do na;młod.- - Kto to? - zaipytała kró-
bem! Powinieneś być ciekaw co s:zej cótlci księcia, ksłęiniicz:ki kwa Emma. 
ńę dziele iW mojej duszy! Emmy i prosi o jej rękę. - Królowa Holandii - od-

- Wiem... Po kilku dniach para książę· pa:rła WHhelmittla. 
- Nic nie wiesz! Ciebie ja- ca doradziła królowi aby sam 1 - Król.owa Ho·laaidii? Nie 

kaś Jap<:mia o.QchocW więcej pomówił z wybraniką swego ser 

1

1 zz.pr~szałam jej dziś. 
nii rodzona żona! Mam d-0ść te ca. Rożmowa ta mu~ah być Przez ch.wilę trwało milcze­
go! Nie pasujemy do s1ebieł Mu przeprowadzona w bardzo de- nie. Zaraz jednak znowu za-
1imy się rozc;ść. Odchod1ę! likałny sposób i król bardzo pukano do drzwi i Wilhelmina 

- Trzydziesty ósmy raz! - się jej bał, ponieważ był o wie- oświadczyła: 
stwierdził pan Jan. le s~rszy od księżniczki Em- - Mamusiu, to two:a córecz 

- Co ta!dego? my. Okazało się jednak, że j~- ka .. \Y/ilhelmi·na, c:r.y mogę 
- Tak. m-0je 'dziec~o. Prowa go oha,wy były płonne. Uczucie we·sć?_ 

cie szafowało swym tytułem. 
Panowanie królowej Wilhel­

miny, to jeden z najpięknlel­
s.zych o.kresów w dziejai:h Ho­
land~i. K'l'ólowa p•oL:rafiła zd·::i­
być sobie pQtsłuch i jej zda.:.ie 
nigdy nie napotyka na >'i'rze­
ciw, a przy tym zd<Jl:i..ła zyskać 
miło-ść swego narodu. 

W roku 1899 po.znała ona na 
przyjęciu dworskim w Berlin~e 
p01rucroika księcia Henryka 
Meklembursikiego, do k~5rego 
poczuła żywą sympat.ię. Ponie­
waż również i książę poko·chał 
mfodą królowę, wkrótce od 
był się ślub królowej. 

Z tego małżeństwa pnyszła 
na świat księżniczka Julia.ma. 
Dzieje miłości następ.czyni tro­
nu z księciem Bernardem von 
Lippe są po1Wszechnie znane i 
nie będziemy wsp<J"llinali. 

I tera.z zn01WU Ho.Jencrzy z 
na.pięciem będą liczyli strzały 
U'matnie. Mimo bowiem wiel­
Jdej m'.łości, jaką żywią do kró­
lowej i naisf.ępczyni ko-nu, pra­
gną, aby na wonie zasiadł męż­
czy%na. 

Miasto rumufi~ki: 
Solina uod wodą 

KISZYNlóW. Z powodu gwał 
Łownego _podniesienia się tem­
peratury w Rumunii i tajania 
śniegów, Dunaj wezbrał, zale­
wając miasto Sulina. 

W celach ratunkowy.eh wysła 
no z Konstancy statek „Król 
Karol", który przywiózł żyw­
ność i dał schronienie około 
400 powodzianom. 

dię sla!ystykę. 38-my raz od- króla h-0lende~s.ki~go obu&_iło Dop:ero • w6vr:::zas krófow-<1 
chodzisz ode mnie w ciągu czte w seł'cU mfodeJ dziewczyny zy- wpuściła Ją. \V ten c;posób 
rech lat małżeństwa. Tu wvt>A- ~e e~ho i zgodz,ila się ~os!ać chciała nauczyć dzkcko, aby 
a~ dwanaście i pół razy r<>ez• iego zonJL. _l!Cll_r:ml ____________ IBlll!Sll--DC!1::311-lm:l:!=m 

aie. . Zanim jednak wyraziła swą \\f i t · z~~„.,,•i:m ft merze d•iSZV d=~ !fel 
- Knisz. sobie7t Nie wie- "?~dę, za.pytała, czy dwaj do- ~ · llil• • Il •Ul 

rzysz?(Przekonasz się za chW. rośli syn?w1e . k1:óla ni~ będą ("' bum rob·11 

.„. 

Str. 3 

frp;;gaa 

i aj am Rica 
nigdy 

~1~e starze)'ą:c. el 
s~e łtoble:tj .? 

~-· - -· ~. 

A ui ! e c'r ~j 'l:marstczki w wie!m 45·ciu · 
latl l;!adka, jasna, nieskuitelna " 

cera młodej dziewczyny! Robi to wra­
ienie cudu, ma jednak naukowe uu• 
tadnieni1>. Jest to cudowne dzlAlanie · 
,Biocclu", zdumicwaj11ceJ?o wynalczku 
l'rofesnra Uniwersytetu W icdcóslciejlO 
D ra Stejsk11l. Biocel jc1t to cenny .: 
nat:n~ ln y . od mló<lzający składnik, nie­
ibęc!ny d' a hidei glad idej, nie pomar• 
nczcncj skóry. Wchodzi on obecnie 
w skład Kremu Tokalon koloru róio• 
w ego, spreparowanego wet!h:g on ,R"inal­
nego, francuskiego przepisu znakomi· 
tego paryskiego Ktemu Tol<alon. Od· 
i.ywia i odmładza skórę podcna snu. 
Budzi się Pani mlod67a z kaidym ran• 
dem Zmarszczki Sł\ wygładzone. - · 
;'!J dzień natomiast oaleiy stosować 

1 liywczy Krem fo1<alon koloru bia­
..:o (nie tłusty). Czyni skórę jD,Sno\ 
~w i eż11, rozpusicza Wl\gry i usuwa 
szelkie wady cery. Odmłódź si~ o 
iic si~ć lat i pozoshui mlod11 I Polói 
res ir:wiotczałym mięśniom twarn I 
"zb'ldi 1ię nieczystej, zwiędłej ~crył 
l dzyskaj june. jędrne policzki i de· 
': atn, urodę cziewczęcycb l'atf- Bę­

liien uchwycona cudownym ~t;iałlt­
., iem obu Odiywczyeh Kr.eroów­
folcalon. W przeciwnym razie chęti;iie~ 
zwrócim Pani nieniądze. ' . : 

lęl Sp~kowałam już walizkH spoglądali na ruą ;aik na mtruz- QI ~ • I. I 

p~:i;:~::d:::w:i~~;t:i~:1 ~ęK;óI ją uspokoił. Oświadc:z~ł gd1 bJm 70!li I minis!rem H lndr Pekają na·rzekacti 
ze Jego starszy.n syn, ks1ązę 

- Do mamy? P<> co tak dale Oranu prowadzi hulasz.czy tryb 
ko? Nie możesz: się przeprawa- życia w Paryżu i me myśli 0 
dzić bliżej? home. młodszy zaś syn, ' książę 

- Znowu kpiny?! Aleksander jest ciętko chory 
- Nie kpiny! Ale mama m1e więc nie może zasiąść :na tro-

szka aż na Grochowie. Kiedy · b d • nie. 
ę ę cię musiał spro~adzać Wynikiem tej pierwszej roz-

z ~owrotem, trudno. b~dz1e o~~ mowy były zaręczyny króla z 
rozkę. Prz;p~o.wad.z stę lep1~1 I księżniczką Emmą. W krótkim 
~o ~u:z;ynk1 L11t. Mieszka na v1s czasie po ślubie krć!owa Em­
a vis!. . . . ma zdobyła s-0bie serca Holen-
. Pani A:neha zagryzła gniew- drów i ludność po pevrnym cza-

rue '\\'arJ!J~ , a * wali : 
- Widzę, że nie bierzesz mo 

ich słów na sed.o! Oświadczam Pani Amelia zrobiła wielkie 
ri, te tym raum odchodzę sta- oczy. 
nowczo! I na zawsze. - Kto odchodzi? 

Pan Jan bezradnie :roz;fofy~ - Tyl 
r'(c.e. - Ja! Od ciebie?! Kto fo 

...;.. Szkoda!... Wielka szJi·,tb.f mówił?! 
Bilety dę zmarnują.„ - Sama przreó chwilą mówi-

- Jakie bilety? łaś! 
- Ah~ Zapomniałem c.i po- - Ja mówiłam?!! ... Hn, ha, 

wiedzieć. Przysłali mi do biura haf S~ł~ ci się. m?i kocha~vl 
dwa bilety n:.i bal modv. Ch,..:2.- Ja nu:i..łabym c1eb1e opuścić? 
łem się z tobą wybrać w sobo- Nigdy! Zdrzemnęleś się nad ga 
tę. zetą i śnily ci się jakieś glup-

W ccz:acll pani Amelii błys· s:wał W:łaśnie, k~edy ~es.złr:m 
nął niepokoój. a.~ p~koiu, obudztłes, się 1. ~o-

VI b t ?f A • •,· • . wt w1edz1ałeś1 że masz owa btlety. 
- ~o 0 ę • •• o.zi!' JUź 0 I Pan Jan wca'k się nie s,e-

rek? Nie zdązę . sobie . nawet szył. Zrobił również ·zdziwiona 
przygotować no·weJ suknd m=nę 
-; ~o ;o ci nowa suknia 1 .;..... I• ·-·Jakie bilety? 

zdziwił si~ pan Jan. N b 1 Jak •- 1 p • ż • - a a . 
.--:- o.v po oo :rzec.ie ~ie - Na jaki bal? 

POJdę na .ha! ~ zeszłpro~zne1~ _ Na bal moóy. Pr..,yslaii ci de; Nos1łas Ją wszystkiego Je- do biura. 
razi , , . • . , Pan Jan zmarszczył czoło, j~k 

- Ale 1est 1uz. nie mo~a. . by sobie przypomniał. 
. - Trudno! Nie mam pienię- _ Ach tak! Racja( Przyp-0-
nzy na ~wą! . • minam sobie. Te bilety też mi 

:-; A Ja !' star~) nie pójdę! si~ tylko przyśniły. Kiedy wesz 
N,. m~~ę się ośm1csz!1-ć! . • łaś do pokoju mówiłem jeszcze 

~a.n Jan poruszył się n1ec1er- ze snu„. ' 
phw;e p • A l' • • ł · • ant me 1a on1em1a a. 

- Moi~ droga! Po C?' my • 0 - Oszust! Podły oszust! -
~)hl mówimy! .sp~av.:a Jest n;e~ wybuchła po chwili i wyszła z 
~ ualna.. Dzis1a1 się _przec1ez p<:>ko'u, trzasnąwszy drzwiami . 
•Ozchodz1my! Od<:hodz1sz ode 1 

mnie i basta! Napoleou Sjdek. 

LUDZIE NERWOWI 
UMIERAJĄ MtODO 

CZ\' NIE .t A U W A..ZY li SCIE TE% NIEKIEDY 
I U S I c B I E I E D f N Z N A S T Ę P U J Ą CY C H 
08JAWOW OSŁABIENIA NERWOWEGOę 

Latwa pobudllwotc, .smuietc.. 4rtenle, ntcpok61, kolctante serca, 
uwrotJ &low,, uczucie Icku. beisenno6Cr ntespokojn7 sen. 
1nleslenl1 czucia na nłcktór)ch cic$Clacb ciała, p[zcatrllch, 
wzmotooa pobudlh11ośe wskutek ntei:godno&cl, · balasu, upa· 
C:b6w. pocl'ł& do cr11dk6w odunaJ11cycb, tytoniu, w7skoku. 
herbat7. kawy. drganie powiek lub mlgotaalo pn.cd oczami, 
nawal' krwi, tc1a·kan1c. kapr7łne uspnsoblcole. 01łablenle 
pa111;ccl lub mow7. wresiclc zboczenia e:ksuatne lub unik 
po:icdu płciowego ldell z wymlenloo7cb tuta! ob)aw6w 
!eden rat ac• bib kilka t e do o c s • ł 11 I•' wystcpllfa• 

JEST TO OZNA.KA. 1% NERWY SĄ POWAt· 
NI~ OStABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENlA 

Nic unledbi:Jcle tego. • przeciwnym b„wlem raile mog11 
w,st11plC powetne ubunenla c:11noo1Cl psycblcinycb, tall 
aspra. llredienle t niepoczytalność, 117b!tl: osłabienie or­
(IHlzma I wreazela $112ler~ przedwc:nana. 8n wir,lcdu na 
Istoto nerwowości zatc~am naplaaC do mola. ;~;:cm gotOw 
crat!a I franco wyJdnle proatł metOdł, lrt'6ra pn7olesle k•~· 
demu rado1H niespodzianko. Zapewne fot duto wydallłcte 
plenlcdz, na rozmaite śtodkł, które w naJlepnym. razie orzy­
ąlo1t1 t7!tto ulec prnlś~low11. Zapewniam WH, Ił 1nam wla• 
łclwt metodo pnectwdzl.r:lanla oalableolu wuz7cb nc1w6JI!. 
Ta metoda jcdnoczdnle sprowadza poprawo oeatroju. dale 
radość t7cla. eocrgJc, •Ile do praey. Wiele osćb ukomuol-

llowało ml, Ił czaJ;i •le Jalrcdyb' nowanarodzenl. 

TO POTWIERDZAJĄ ROWNIE% ORZECZENIA 
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM ~ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄ%KĘ. Z U PE l N I E G R A li S. 

PANNONIA-APOTHEKE 
BUDAPESTI2 POSTFACH 83. Abt.f 62. 

Nadchodzące fale ciepłego powłe-o 
i.rza morskiego pQwodują wucst .za­
clununenla i. przejściowe opady. W 
poiudnfowej części kraju zanotowa­
no w dniu wczoraiszym do-ść spore 
opady śnieżne. Templ':rahua wahała 
się w nocy w grwca.ch około o0• 

Alarmy o grożącej powódzi są nie­
co przesaclzone. Cieiika pokrywa lo­
du na górnej Wiilc i Due.ju tJęk& 
pod nc:porem podnoszącej się wody. 

I W okc-lic"h Szczecina utworzył się 
, mały zator lodcrwy, pad Zawichostem 
1

1 

looy ruszyły. . 
Pod Warszawą rzeka stoi jeszcze. 

Przybór wody aic przekr-oczył je-

1~\!-!ill· ........ 

RADIO 
WTOREK, 18 STYCZNIA 

• ó.1~. Pie~ń ,_.Kiedy ranne wstaj~ 
zorzo . 6.20 G;mnruilyka 6.40 Muzy­
ka. 7.00 Dz.i en.n'..k poranny. 7.15 Mu­
zyka. 800 Audycja dla slikół. 11.15 
Au.clycja dl a s zkół 12.03 Audycja po­
łu.C:n i owa. 15.30 w .:adomoki go=po­
~hrcze. 15.45 R.z.eczy ciekawe .i p:ę · 
c!u cze;~~! ~wiat.a. 16.15 Walce Wald · 
teufla. 16.50 P.ogad.anka ak l1!aln:i . 
17.00 W pustyni Trvpol:su. 17.15 Re· 
cital foi-tepia.n~wy. 17.50 N'..-kie tem· 
peratury- w p.rzyrodii.e. 18,00 W iad'O­
mości sportowe •. 18.10 Skrzynka tech · 
ni-czo.a. 18.35 Audycja dla wsi, 19.00 
Puy stoliku lńten.ck<im. 19 30 io;.;ka 
tw6rczo6ć chóralna. 20.00 Mą.t pod 
drzwdanti - operetka. 21.05 Koncert 
symfoniczny. 22.0S MuzY'ka tanec.:ma. 

WARSZAWA n 
13.00 Muzyka kameralu. 14.10 

Koncert rouywkowy. 15.00 _P•og::d.ll\­
ka aktualna. 15.10 W.iadomoś(?i spo r­
'owe. 15.15 100{) taktów muzyiki. 18.00 
Kon cert s-oli"st ów. 18 50 Mu.zyi<a lekka., 
19 55 Życi e kulturalne sfo'.foy. 22.00 

1 •• S!t' -l„;:i.". 2225 Muzyk.a. .huczna.. 
t 23,25 Muzyk.a ian-ecm11t 



Str. 4 I 

Ul!USt IYł 

-11Ell lARAT~ 
STRZASRJijCA P.OUJJESC O BOHATERSTWIE., „-_ .... -

m11:.osc1 t Posw1ĘcEN1u . .,:,,-' .-c1·~ ..... -
P00c.zas, gdy poli1cja do.konała re~fi. w . ~eszka~u - A godność tej pani? 

Saw.ic.kiie,go oraz. w jego fabryce, wyw.:.ózł Saw.ickii Jadz.ię - Helena JasfrZJ2mska„. 
do Celestynowa, gcLzi.e umi-eścił ją w pewnym pen~jonaoie, za· - Ach, tak. .. Gelena Jastrzemska„. . . 
płacił za dwa tygodnie z gó.ry ł Wll"ócił do Wairs.zawy. Pojechal Iwanow wyi'ął z szuflady list Jadzi do Bogomo· od ;razu do swej fabryki na Towarowej 

Sawicki otworzył drzwi i znalazł się oko w ok<> łowa i przegląda;ąc go, zapytał:. . . . 
z żan<ia,rmem. - Może ta pani nazywa s1ę zupełillle inaczej? 

Poczuł, że krew uderzyła mu do głowy. Może jej imię brzmi Jadwiga, nazwisko Izdebska 1 
Stanął w korytarzu, oofać się nie było semu. - Ależ skąd! - żachnął sią Sawicki. . 

Wszedł wlęc dalej, do swej kancelarii. - No, no, niech so·bie pan dobrze przypomn~! 
Tu spostrzegł zgromadzonych policjantów, fan- - z ironią w głosie mówił Iwanow. . . _ 

darmów i szpiclów. · - Pattie pułkowniku, proszę natychmiast zm1e-
- Co to ma znaczyć? - zapytał zdziwiony. nić ton„. Niech pan nie zapomina, z kim ma pan 
- Niech pan nie udaje głupiego - ocirzekł ofi- ńo czynienia!... 

cer żandarmerii - Ręce do gó.ry! Sawicki mówił wzburzonym gło.sem, ale Iwa-
- Co się stało? Co to ma wszystko oznacza~? now odrz.ekł s?.okojr...ie, z. nut~ ironii:. . 
Sawicki był wzburzpny do najwyższego stopma, :-- ~le, m~, d.r?gi panie_, me pan i_ue_.zdoła u m~1e 

ale rozumiał, że teraz należy panować nad sobą. ~skorac, na me mz z~ s1ę ten pansl~i krzyki ~~k 
- Nie gadać tylko ręce do góry! - usłyszał I s1ę nazywała osoba, ktora u pana była, to Ja wiem 

ostrą odpowiedź. ' l bez pana,. ale chcę wiedzieć, gdzie ta osoba przcby-
Wykonał rozkaz, a kilku szpiclów zbliżyło się do • W": o~ecme_?„. . 

niego i poczęli rewidować jego kieszenie. - ~YJ~chała d? Ameryki.„ 
Z początku zabrali mu paszport. . -:- K1~~Y. tp wyjechała? 
- Aha. Mamy więc przyjemność z panem Sfa- - DzlSlaJ z r~~lil.1 . . · . 

nisławem Sawickim. Właśnie pana oczekujemy„. - Ach, tak nzlSlaJ z ·rana, powiada pan.„ Prze-
Przybył pan w samą porę.„ · konamy się zar~zl . 

- Proszę mi j12dnak wyjaśnić, co się właściwie · Iwanow nacisnął dzwoook. Wszedł. dyzurny ofi~ 
stało? - pytał dalej Sawi~ki. . cer. • • . . , . 

Zwykle rozmawiali z nim policjanci in<lczej, - Odprowadz.1c do wi~zie.ma!.„ - padł rozkaz. 
czuli dla niego respekt, był przecież fabrykantem, - Cz~m';l m.nte pan w1ęz1? - krzyknął wzbu-
właściclelem tak wielkiej fabryki, a tu nagle zupzł-

1 
rzony Sawicki: • . . . 

nie zmieniony ton. . .Iwanow me oapow1edział. Dał znak ręką ołtce-
Po zakończeniu rewizji, oświadczył oficer: . r?w1, by. ~szedł. . • . 
- A teraz uda się pan z nami! · f . Saw1ckiego sprowadzono ~o ~iw~1c;: w ~chr~-

. - Do,brze, ale proszę mi wyjaśnić, <:O się s~a.ło? 
1 
me. Osadzono go w cuchn~ce1, w1lgome1 • celt~ N.e 

- Dowie się pan w urzędzi.e śledczym, proszę l l;>yło, tam ~1awet . krzesła i zmęczony fabrykant 
za mną! . · u.siauł na ~v1lgotn~1 podłodz~. . . : . . . 

Sawickiego odprowa&ono do ochrany. - . Tu . Ale . me prze:m?wał się tyn11 c1e.rpi.em.am1. -
„przyjął" go natychmiast pułkownik Iwanow. . ~ięrwszy. r~z w zy~m ten .spqko1ny człowu~k znała.zł 

Iwanow obejrzał na;samprzód Sawickiego od ! się yv t_al~ie1 .sytuac11, ale me patrz~c na te wszystkie 
stóp do głowy po czym zapytał goi trunnosci, n:e był wcale przygnębiony. 

- Fabryk'ant? ' . Przcciwinie, rad był, że udało się urat;ować Ja-
. - Tak jest, fabrykant.. dz1ę. . . . · . 

- Cóż pana łączy z tymi łajdakami, buntow• Du~y był z 1e1 błyskothwego umysłu 1 prze· 
nt'katni?... zornoś7~· . . . , 

Sawicki odrzekł pewnym siebie głosem: .M.01. Boze, gdyby m.e za~~aży~a t2g? szpic:a, 
- Panie pułkowniku, nie rozumiem pytania! gdyby me zdecydował.a się wyjsc .z Jego. m~eszk:ma! 

• - Ach, nie rozumi·e pan pytania! Hm! - Iwa- P~zekon~ny był, ze. z ·braku ao:vodow nape:wno 
now pogładził swe bokobrody.„ - Słyszał pan 0 zostame wkrotce zwoln;ony z are.sz~u„. 
tym, że są tacy buntownicy? . W nc;icy przykrył. s~ę p~ltem i ~snął. 

- Słyszałem,· wiem 0 tym! Naza1utrz o ~odzm1e awunZlsh21 wprowadzono 
- Może więc zechce mi pan wyjaśnić, co to za go znowu do gabmetu Iwan-owa. 

osoba bawiła u pana w ciągu dziesięciu ostatnich I Iwanow uśmiechał się, tak jak gdyby spotkało 
dni? go coś bardzo przyjemnego. , · , . 

- Krewna moja z Ameryki„. - Jak się panu spało? - zapytał uprzejmie. 

Nr. 18 

- Dziękuję, zupełnie dobr~e. , 
- Dziwię się panu, panie u'yrekt~rze - .uprze1· 

mym gł<>$em rozmawiał Iwanow - :ze uwazał pan 
za wskazane okłamać mnie ... 

Sawicki milczał. • 
- Widzi pan, milczy pan... Porozumia!em Bt~ 

telefonic.znie z wszystkimi stacjami P.og·;~nic:nym1 
i . zewsząd olrzymałem odpowiedź, że nigdzie nie. za· 

, uwafono, ażeby jakaś tam pani Jast~zemska miała 

I p_r:rebyć granicę,„. A co pw na to, panie dyrektorze? 
Nie godzi się jecinak kłamać! . 

- Nie mam nic do dodania.„ - odrzekł Sawic· 
ki, ,spoglądając prosto w oczy pułkownikowi Iwano· 
wow i. 

Ton odpowiecizi Sawickiego wzburzył Iwano· 
wa, który nie był przyzwyczajony do podobnych od· 
powiedzi. . . 

-Ach, tak, wobec tego powiem panu 1asno 
i dobitnie: ·jeśli pan mi natychmiast nie powi1z, · gdzie 
ukrył pan tę niebezpieczną ter.ror.ystkę, wyślę pana 
na Sybir! 

I Ale Sawicki, który nieraz miał cio czynienia 
z generałami rosyjskimi, nie prz:::raził się .tonu Iwa· 
nowa: nie znał również jeszcze metod ochrany. o~. 
rzekł więc ostr·o: 

- Nikogo nie ukryłem i nie mam potrzeb} 
ukrywać. Podałem p:tnu nazw~·sko tej mojej krewne~ 
Nie mam nic więcej do dodania, niech pa.n jej szukł 

l 
gdzie się panu podoba, a mn:e niech pan zostawi 
w spoko;u i proszę mi gi:owy ni.e zawracać. żądam, 
by mnie pan natychmiast zwol~1łl . . . 

\ Iwanow ciężko sapał. WYJął hst Jadzi i poka· 

I zał go Sawickiemu. · 
' - Zna pan ten oto charakter pisma? 
~ Nie, nie· ·znam. · · , 
- Nie zna pan? A ten list pisała właśnie ta 

pańska krewna. Panie dyre!dorze, pan nie zdaje so· 
bie snadź sprawy z te~o, że to wszys·,ko przybrało 
obrót nader poważJ!y i może się dla pr.na skończyć 
bardŻo przykro„. Ukryw<lł pan u siebie w ciągu 
dziesięciu dni bardzo niebezpi~czną · terrorystkę, 
a za to my potrafimy c:<;żko karać„. , 

- Powiedziałem już raz wszystko, a więcej nie 
mam nic óo dodania! 

.' - Wydaje mi się się,.że tak samo jak lekk<l· 
myślnie ukrywał pan tę nicw:astę w siebie w domu, 
tam samo lekJrnmyślnie 'teraz mi pa.n odpcwiada. 
Czy ·sądzi pan, że brak nam środków, by wycios.tac 
od pana prawdę? 

- Prosię mnie nie straszyć, bo jestem już do­
roslYm. cz!owiekiem, zajmu;ę poważne stana.wisko 
życiowe. Nie jestem, panie pułkowniku młckcsem, 
a załatwiałem w życiu nie jeci."lą znacinie poważ· 
niejs'zą sprawę, aniżeli ta n~sza rozm::>wa: mo;e 
więzienie traktuję jako p•zykrą przygodę, która tn1> 

że się bardzo źle skończyć dla tych, co to spowodo­
wali ... 
_ Iwanow. zmienił nagle ton i oświadczył: 

- Panie óyrektorze, ani na · chwilę nie wątpi· 
łem, że pan 'jest uczciwym człowiekiem.„ Być może, 

. wprowadzono mnie w błąd.„ Zbadam tę spraw~, 
a tymczasem jest pan wolny! 

Zmieniony ton Iwanowa i ·postanowienie wy· 
puszczenia go na wolna.ść - żc.s1::-oczy1y Sawick'.eg.1. 

(Dalszy ciąg jutro) 

N O I rzekła . Zosia .i sięgnęła po książ I jówkę przesł.ał swoją wizytów- n:cznym. we O kę telefoniczną, a następnie kę. G~y Zosia weszła. do salo- - Jak ci się on podoba? -
spojrzała jeszcze raz na ojca w niku, a~y go przyjąć, zbladb. :mpytała Zosia o;ca, gdy Win· łłarzełZOfrJI z ksi=-iki telef onicz11e1· nacbiei, że cofnie swe oświad- ze wzrµszeni.a. Prze-d nią s~al :enty odszedł. 

'I czenie. Ale Rymarski siedział bowiem e!e~and<i, piękny mło - Bardzo mi się poooba. 
- Zosiu - rzekł przy o.bie-J g:icznej siły. Jakby to było ład- spokojnie w fotelu, a jego śmie dzieniec. \V/ręczył jej róże i - Jest cz:i:ru;ący, niepr>'iw­

azie pan Rymarski do có.rki - nfo, gdyby tą siłą był mój zięć.„ ją~e sii.ę oczy zdawały się mó- rzek:· mile brzmiącym głosem: da? Co za szczęśliwy zb:.eg & 
dziś wiecxoirem będziemy mieli - Dziękuję, nie załatwiam wić: „Proszę, proszę rób, jak - Bardzo dziękuję za zaufa- okoliczno:foil W każdym razie 
gościa, mfodego uroczego mło- moich spraw miłos.nyich pod ką- chcesz". nie, którym pani mnie darzy - od dzisiaj książka telefoniczna 
dzieńca, którego n.ie znasz. Je- tem wiid:zenia spraw handlo· Zosia otworzyła książkę te- I teraz przyglądając się pani, zajmie honorowe m:e;sce w mo 
stem jedin.aik przekonany, że z wych.„ lefoniczną, palcem wybrała ja- mogę stwierdzić z radośc:ą, że jej bibEo0t0zce. Czy nie przypt1$Z 
pewnością ci się spodoba. - A gdy cię zmuszę do tego? kieś nazwisko i odczytała je tehfon jest wcale dobrym wy- cz<lsz, że Wfacen·~y bardziej mi 

- Jestem wręcz odwrotnego - Wówczas Oftwo•rzę książkę I nas'.ępnie na głos: nalazklem. odpowiada niż ten twój zn.ajo-
zdania. ~clef.o.nianą - rzekła z uśmie- - Wincenty Królewski, bu· - Drogi numerze 8-88-56„. z my drukarz. 

- Zawsze patrzysz krzywo chem Zosia - wybiorę oi<?rw- chal:er, Marszałkowska 5, te- uśmiech2m rzekła Zosia, gdy - Nie, n'.e przypuszczam -
na k>, gdy zapraszam do domu sze lepsze nazwisko, zatelefonu !efon 8-88-56. opanowała n.ieco swe zdum'.e- Jńparł o·c:ec, którego c'.acfh 
miłych, młodych ludzi. Ciągle ję tam i zapytam, do którego I gdy z ust o;ca nic padło a- nire. ieszcze nie opu.szczał dobry hu· 
się bronisz przeciw temu, co mężczyzny należy telefon, czy ni jedno słowo protestu, Zosia - Jak? - przerwał jej Kró- mor - pon:cważ .Wincenty Kró 
jest najnaturalniejsze w świe- nie choe mnie pojąć za żonę. zacz~ła obracać tarczą telefo- lewsld. lewski jest tym mlodzfańcem, 
cie. Ale tym razem jestem z-de- Czy zga.dz:a.sz się na to? 1,1u. - Na razie jest pan dla mnie którego dla ciebie · wybFałem 
cydowany postawić na swoim. Pan Ryma,rski znał swoją cór - Chciałabym mówić z pa- tylko numerem telefonicznym. Odwiedziłby on n:ls dziś nawet 
Twoje protesty przedw wizy- kę i wiedział doskonale, że po- nem Wincentym Królewskim- Postanowiłam bow'.em wy;ść za wówczais, gdybyś go nJe zapro­
tom młodych ludzi już mitle trafi wprowa.d.zić w życie naj- a gdy pan Kró~e.wski podszedł mąż za zupełnie dowo!ny nu- siła. 
śmieszą. Młt>Cł!zieniec ten przyj I d:riw.aiCIZini-ejsze nawet pomysły. do telefonu - za,ytała. - Czy m:w telefonu. - Przecież nie ma cudów. 
dziie do ~as ~ty go poz.nasz! Pa.n Ryma:sJti. postan~wił więc jest pan fonaty? Nie. To dos- Za!edwie Zos_ia . s~ończyła Nie mogtam pr.zedeż spośród 

- Dus wieczorem wy~hodzę na ra:zie me zapraszac sympa- kor..ale się składa. Tu'.aj mówi zkła.dać swe ·wy1aśniema, gdy tysięcy ahe>nc:itów wybrać aku 
- rzekła ze spokojem Zosia. tycznego młodzieńca. Zofia Rymar~ka, uHca Ma.z~ do pcko;u wszedł pan Rymar- ·rat up::.trzcn~go przez cieb!e 

- Dlaczego nie chcesz się - Dziś wieczorom ~zycho- wie:::ka 11, 22 la~a, możliwie ski. · Oba.i panowie przywibli narzcc7onego. 
~od:zić na znajomość, która, d.zi ten młod:ziemiec - ośwbd- ładna i dość zamo·żna. Dla-;:ze- się i towarzystwo zasiadł-o do - Nie - otiparł Rymarski 
moim zda.n.iem, uszczęśliwi cię? czył 'OO trzech diniach córce Ry- go to wszystko mówię panu, kolacji. Po pcsiłku Zo&ią taczę - ale można tak · sk:eić książ· 
Czy ko?hasz kogoś innego? ma,rslk.i. ponieważ chcę za pana wyjść la · ta:ńczyć z Kró!ewskim i kę falefoniczną, aby tylko dwie 

- Nie. , . - A wiięc mam sko-rzystać z za mąż. Niech pan nie będzie stWierdziła z przyjam.nością, że strony się otw!erały. A te dwie 
- Zosiu, :k<>ohane d-z:iecko - książki tclefunicz.nej, zgadzasz zdumiony, nie jes~em w panu '.est on· nie tylko miłym towa- str,ony można wydrukować we 

rzekł po chwili pain Rymarski - się na t>0? zakochana, nie znam nawet pa rzysrJem, ale i doskonałym ta111- własnej drukarni i następnie 
:nie ma sensu załatwiać tak po- - Rób, oo chcesz. Zazna- na, mimo to chcę za pana •Ą-„em. wbp!ć do ks'.ążki. A gdy na 
waiżnych rzeczy d'W'Uznacznika- cz.am tylko·, że wyjdziesz za wyjść za mąż. Jeśli w z~~adz:e Wincenty odszedł dopiero tvch dwó:::h strolilc.:h de ma ża 
mi. Pomówmy .raz otwarcie, jak ; mąż za tego mlod:zicńca, panie- :Jdpowiada to pan~, pro~zę ::):fa:ym wb:::zorem. N:t odchcrl dne!!o inn.::jJ nazw:Cka jak tyl· 
przy~ta.:ło na dwoje. do;oołych: ~aż jest!: oo sympatyczny i z.na m~ie rl?;!siaj wie·cz?r~m c.d.wie- nym. ząpytał Zc~:ę. czy p.ozwo~i ko c!w',ztc':? razy ·pcw'ó.r7.one 
ffuchi. Masz dwad:zieś-;:ia diwa s1ę na flrU1k.airs1w1e. dvć. \Vowcz.?s omowimy wszy- ::nu Je'.:'zcze do s12be ~::-.telefo::o, nazw!s!r·o Wincen~~Jfo Kró!ew· ta:a. ja zaś me~tety jestem o I - Niie wyjdę za . niego za s~k!e szczeg?ły. . • wać. Zos:a chę:.n:ie. dała mu. na' skie~o, to p~nna Zofi'l Rymar· 
wiele starszy, si.ły coiraiz ba~- mąż. . .. f Pulllktua!nie o osme1 pr:zybyłl to swe przyzwolen:e, albpw:em ska była zm<..:szona połą:zyć się 
d:z_iei ni..niie ~pusz-czają. I .w mo- j - Zobaczymy. ·· Wince!1ty K;?le;vski. Prz~rn;ósł \Yi?centy przestał już być d'2. j tyl!;.o z tym panem. którego ó'la 
ie1 ·~ bralk młod.eM. en.er - ~~ ~ - ~sparuałe roze 1 ~r.zez p_okQ- we1 zQklym numer.em telefQ- me1 wybrłletn.,.. · 
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19.27, zach. 8.15. 326 55 465 576 652 741 914 59-042 61 943 45 182176 307 495 .524 623 75 703 718 64 876 84 
ffiSTORIA PODAJE: · · GLćWNE .\v.YGRANE 168 271 98 342 67 483 548 620 771 29 76 182176 1.84308 549 . 775 830 s1 

1101 Pierws.za unia Po.Lsk.i z LttWll w . St~a dzienna wjgrana 5.000 zL na 873 956 914 185249 640 748 55 953 83 186007 LV-:e· lfinnienie 
· Wilnie. nr. 161791 · 6009{) 148 57 71 232 41 311 445 86 587 694 827 913 187192 423 72 581 
1509 Zawarcie pO'koju iz Mosk~ 50.llOO zł. na nr.: 120324 639 749 815 24 61060 86 150 207 64 188150 767 75 996 18i1149 272 316 40? '.GLOWNE WYGRANE 

. 1562 Otwarcie Soboru Powi;zechn. w 30 OOO zł. na nr,( '· 38988 123257 79 505 791 901 62176 311 852 56 589 610 91 808 983 Stała cłziemua wygrana 20.000 zł. 
.Iry-deonoie, 135421 · 63086 121 45 62 228 35 353 497 759 190175 303 497 559 610 719 .. 33 97 .la nr. 962 

1649 Wielki po~ar Zamku na Wawe- 10.000 zL na nr.: ,_· 123674 145667 6107 198 185 213 54 341 640 656 765 191013 17 40 216 364 463 83 559 6b9 10.000 zL na .nr.: 11517 156280 
lu. 149742 957 65524 607 16 854 91 936 67289 93 711 808 46 64 1-92107 286 356 19334~ 5.000 zł. na nr.: 104377 125556 

1701 Fryderyk Ili ogłasza się królem 5.000 zł. na nr.: 19528 94 314 16 419 63088 132 365 489 506 425 648 838 949 194126 392 695 · · 2.000 zL na nr.: 24488 75437 85792 
Pruskim. 2.0110. zł. na nr.: .. 2619--3002 17159 623 76 710 35 837 958 69087 472 78 116024 1l8606 142525 147627 162Z69 

1871 Wilhelm I zosta.je cesarzem N.ie 20852 25667 26427 •·62142 69162 118729 643 777 828 111-c!e C(iUDfen!e 178279 
' miec. 127050 153457/ 179785'- 189704 7(}047 553 739 68 - ~5 823 70 72 958 , 1.000 zł. na nr.: 3465 54'19 15886 
1919 U!wor-zenie delegacji po.l&k. do 1.COO zł. na nr.: 18355 29367 35159 71175 301 33 72 78 452 892 93 72301 Wygrane po 200 zł. 20495 48964 59495 65734 66025 69817 

.WeMalu. · 51203 .59283 63007 63491t 64914 88129 492 717 995 73054 82 155 286 505 46 82 118 219 774 .869 1244 56 351 794 71170 75263 75437 77666 82302 93554 
PRZYSLOWIAs 93242 100032 110979 117331 117503 533 49 94 721 74235 43 859 65 %2 70 914 66 2091 209 887 3124 228 374 945 97882 10S770 113895 118915 143855 

Kiedy w sfy=l'U ros.n.'.e trawa 135278 139510 141687 142104 143351 75033 457 ' 77 720 930 63 76011 354 533 4013 21 106 355 798 811 5423 525 6136 1-14118 146182 161125 161888 162257 
Licha w tafo jest postawa. 147516 152566 159023 .171805 1757% 602 23 863 77443 614 45 716 810 17 581 687 810 7371 528 8017 9015 454 56l 182274 182735 187094 190466 

RADY PRAKTYCZNEs 178391 185669 189610 '1&9621 191818 939 42 45 66 78002 228 308 542 83 609 976 
Alumi.n.iium nie szOTować piaskiem 193760 . 32 916 60 65 79020 214 307 31 99 699 102s 3 94 684 94 945 11220 61112502 Wygrane PO 200 zł. 

lub sodą, lecz ostrą szczotką. po.tar- Wygrane po 200 zł. S23 73 83 934 · 13037 615 58 .14291 469 760 15333 47ó 41 122 59 75 3i8 97 937 1261 '73 
t:\ my-dłem. 114 238 57 377 ·91 6S5 752 63 9-0i 80125' 37 436 638 62 700 32 974 82 613 16040 318 32 76 947 17003 147 80 419 683 785 978 2031 72 191 525 932 

· AFORYZMY: 1097 269 333 44 440 559 625 741 915 81196 307 23 26 59 78 465 501 64 653 486 592 1821S 55 509 2o 19281 853 74 65 3141 470 S94 932 4041 328 558 79 
Niektórzy ludzie są mistrzami w 2040 141 294 419 26 564 651 701 3209 711 886 905 82263 310 43 411 77 559 20048 143 45 201 350 490 914 21099 629 70 833 5018 451 748 6077 275 354 

· ~luce zatruwania tycla wbie i dru- 65 350 -458 534 851 980 % 4129 44 648 83031 38 110 59 257 410 663 799 22813 2323S 483 534 733 21~34 45140 988 7028 99 137 482 625 704 941 8378 
gim. 23'3 375 591 707 33 903 s 79 5056 333 842 977 84018 46 84 115 364 84 452 393 525 646 81 774 25479 615 71S 756 930 33 9052 154 MS 714 995 

\VESOLE DROBIAZG!: 563 762 819 931 6020 98 151 351 69 526 773 912 85!65 255 496 735 83 811 29113 964 10783 977 11043 814 68 12205 313 17 
Z r.al,>orbi Policyjnego. Na u!icy 525 84 749 7000 253 333 424 890 so20 86294 314 5S6 95 865 87174 534 47 53 30312 406 576 95t' 31213 850 3209.: 69 568 982 13275 340 539 6-11 14937 

Wąsik1e1 poranił ciężko niej.alt.i Lu- 35 167 245 316 415 21 812 71 736 814 669 f!53 915 8!WG5 3-99 20 432 586 60S 110 494 · 724 942 33034 85 113 19 250 15000 309 435 611 938 16039 167 244 
P;tkki t"".·1.oill; fonę, z którą rn'ał t>'. ę- 51 934 9191 93 389 ~ 67 712 874 8?010 2SO 436 766 433 582 723 31265 356 491 732 92 969 510 43 713 59 17159 18~87 608 732 
oioro. d:mec.i za pomoc!\ uderz-enfa. 10023 546 776 856 930 11395 740 830 903;}4 % 93 99 153 246 356 480 506 35013 832 980 ·36058 2-10 478 37351 9G 9!5 19399 415 65 592 694 877 904 

. młotkiem w g1owę. 12-001 87 192 363 552 626 «771 ' 918 25 31 773 S21 71 91073 92 103 331 53 78 612 3$185 321 39777 858 20912 13 21074 146 458 797 226S1 
13341 72 643 916

1 
1.4387 423 607 732 540 71 616 78 879 912 92398 206 57. 40854 41149 84 514 97 662 719 932 7H 23021 215 316 476 &6 732 8 1 2!103 

933 151'.::4 70 223"'?49 761 ,~06 . 1603.3 312 27 .53 429 32 f09 79 86 93132 69 42344 510 648 90 740 43050 63 75157 200 427 974 25051 121 204 797 26526 
149 210 433 83 745 956 1'1100 236 47° 439 541 80 6S8 923 32 94102 32 98 81 514 93 711 87 901 31 70 74 41057 75 801 27329 667 29012 43 141 984 

CHOROBY PLUC 
Gniźllca płuc jest niewbłaganą i co­
roc:mie, nie rob'ąc różnicy d1a płci, 
wieku i stanu, kosii miliońy ludzi. -
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
brcnchitu upo.rczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 

BALSAM TRIKOLAN - AGE 

który, ulat~:: wydziekniu •ię 
p:woc:.ny, wzan:iOO:a organizm i same1 
poczucle chorego oraz pOW:ększa wa-

gę ciała i usuwa kaszeL 
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: · J>okończenie. sprawozdania ze stronicy 1-ej 
ltaidej cnw'fli w.szysvk<>, co Ie- przemówie.nie. 
iy w r;asięgu jego działalności „Sz~ow.ol Pwistwor Witam Was 
dla moralnc:fo i materialnego wszys.tkich ~as - praco~vn!k6w, kt? 

b · 6 • k • ó rzy c1ą.gnicc;c naprzód zycie ;Polski. 
przysposo . lema r.aJ;t z~r w~~ Nie dziwcie się, jeżeli $Zczegółnie po-
dla, ro~woiu potęgi 1 w1elko·sc1 witan najbliższych molch kolegów, a 
nas.zsgo Państwa. jak i obrony więc: urzędników pcńsiwowy'h i sa-
granic. · ~O~-OWycb, ł11-czy nas bowl~ to„ 

11.A ł .1 . Ed d .,._ · ł ze nie mamy pracodawcy, nie memy 
.i•a.arsza -e'll.. „ war "111Ig Y tego, z którym mQglibyśmy z wielką 

Rydz latw~cią walczyć o swój byt, gdyż 
Gen,rainy Inspektorat Sił prz.codawcą naseym wspólnym jeśt 

Zbro:nych państwo - jest Polaka. ,v, 1 Jl\ldż ma być więc stosunek unęd· 
lW a~sza.wa. nika dó tego. ·pracodawcy 

„Pols.ki r~cli pracowni.czy, Ten stosunek reguluje każdorazo-
2organL,ov.'any w Cenfralnei Ko wy rząd,. . 
misji Pornzumiewawczej Związ Tylko rząd eg<ristyczny, tylko rząd 
k.ów pracowników . ..,,„..,stw~· luótkowuoczny, tylko rząd, który 

~ kurczowo trzyma się władzy dla sa-
wych, samocądowych i prywat mego siebie, chciałby mieć 1lT~dnllia 
nych. zgh.sza pełną ge>towość zahukanego, ubiedzon~go i bo-jącego 
ofiaro'\'ra.nia w potrzebie ws.zy· się wszy:iUticgo. Rząd, ldóry pracuje 

k. h h ł al h • clla przyszłości Pol:IW. a nie dla sie-
st te swyc si mor nyc ·1 bie, n11d, k{óry widzi wielkie zadania 
materialnych, zgodnie z trady- i trudności, stojąco przed P»I~ką, po­
cją, która w lataeh niewoli wio winien papierać unędnika śmiałego, 
dłil warstwy pracownicze do energkznego - ur;;ędnika, kt6ry zna 
s.zerelfów wa!czt1cych o zdoby· swcjo obowiąJ:.kf, ale ma również swo 

- •i Wam owocnych o~rad (oklaskl1. 
cie ni~podległo~ci, a z chwilą Wierzcie pmlstwo, te tald jest sto-
jej odzyskanla do budo.wy mo· SUDek ebecuego rządu do urzędnika i 
carstw owej P()Is.ki". pracoWDika wogóle. 

Na trybunę wchodzi Pan Pre Pragnąc zadokumentować ~ sł°: 
' G ł Sł • Składk ·311Jlek,, przyszcdkm tu, ahy zyczyc 

mxer; .enera aWOJ • • .l wam owocnych obrad (oklaski). 
wski i wygłasza następu1ące W czasie tych abrad będziecie paA· 

rr«ie składu broni 
Nowr ·skandal w~ Frandi 

stwo mieli na celu dobro '"asze, do- ku Nauczydel&twa Polskiego .. 
1 

terskicJ pamięci Nieznaine~o Zol 
bro 1 ccl wa;;~;,;11< życia. życzę Wam, Sprawozdaw~ kończy stw.ier- · nierza. Ulicami przeszedł po-
abyścle radząc nad tym ,-,·aszym do- d h d kt I · kr ł 
brem, stale mieli pind sobą również . zen.iem, że W tej chwili po- c . , na ór~go cz·e e oczy o 
do-hro wyższe, dobro p~stwa". wstąło. samo!l.'zutnie w kraj11 prezydium Kon~resu, na1?1tęp~e 

W dalsz~ eią~u ~~rad ~ceprez~ ponę.d 200 loka.tt1ycJl,_ . ~omisj~ poozty sztandai-owe,. więńce. i 
C. K. P. Kw1atl,tow~:u odc_zy.d dekla pomzumiewaw<:zych, ro świad- delegacje poszczególnych i;w1ą-
rację w sprawi~ sil zbro)J)ych paa~ . "d k .1 • d · · h k · 
stwa przyjęłt entuzjastycznymi oklae czy, ze 1 ea OOSOlll: acJ•l ruc u z ow • . 
kant przez zebrlUlycli. Deklar~ia pracowniczego sięgnęła głębo- Prezydium Koogresu złoży­
bnmi: I k~ w masy pracowników paJist- ło ivie.niec na stopniach ~2lwe· 
~ „Pracownicą ruch ~owy, ~ w.>wych, pryw::i.t:.ych i samorzą- deru. i nad. trwµJ.lą Nie~n~ego 
słunny iia.kazom rzet~~o obowf~- dowvch. żołmerza czcząc tą chwilę 1ed-
ku patriotycz.ne~o, zadolnimentowane· p·· • b d. l · ' · 
go daniną życia i ltnri. złoż~ w 1erwszą C?:~c o ra za1 •oń· oommuto\~ą: e1szą .• 
zwycięskich walli:a.ch o wWno§ć l nie· c;:zyło odczytaru.e pełnego teksfu O godz1me 16-eJ roz.poa:ęły 
podległość Polski pd ~4 Wi!lkie d.ekJa,racji społe1>z.no - gospodar się obraidy Ko.misyj: ~O'spodair­
go Marszałka Jozefa Piłn®~e!lp, czej 1 uqhwalooej na nadzwy- czejJ . spraw społecznych, spraw 
stwierdza swą pełną gotowo$t cło : • d · C K p t . n1 · · ł ··b h · 
•brofuej walki gdy patrzeba dziejo- cza1nym poSle zeniu . . . w s osu · ~ow s uz owyc , uposaze 
;,a Polski teg~ za.żąda. dniu 10 wrześllia 1936 r. De- niowych i emeryta.lnye(h pra· 

Pracow.olezy ruch zawodowy zaw- ~acja tą. 295tała za.twierdzo- oowników państwowych. sp·raw 
~e wlu.ny będzie nąjl~ tradyc· n.a ?rzez aklamację. samo•rządu terfk»-ialnego i pra-
JC.'m bohaterskiego to~na polskie· p9 wyczerpaniu porządku cowników samorządu oraz spraw 
go, uosobionym w N'JD1I, któr•, Jeat _L __ ..J t · K k lt I · · t h · 
d'l!lllą całego narodu uun11~, uczes nicy ongresu u- u ura no - O·SWJ.a owyc • 

Kongres, poćkreilaJąc cfecycluJęi;e dait się do Belwederu, celem Plenarne obrady Koogresu 
z.nacz~e k!asy pracującej clla państ- złożenia hołdu cien!om Marszał wzn<>Wlione zoisbałv wczOII'aj ra· 
'!a i Jei!o sił zbr~nych, ~acalafęc ka Józ--efa Piłsudsikiege> i boha- no. 
!lły moralne i materialu.o D&Jszers:yc1* · · 

warstw społecznych, budzi w .o.i.eh po ----------„----------m::i~-1111111--• czucie pełnej odpowłedzialnośd za Jo 
sy pali•twa~ 

NinlrudzQJ14 praą w ciężkich wa­
runkach dnia powszedniego .tirykuwa­
my broń gwar11.Z1tując4 pomys1Dy roz­
wój pańatwa, zgodn.Ze z najżywolaiej­
$'Zymł ambfcjami 11MDdu". 

Kongres przyjął omówioną 
deklarację bur7Jliwymi oklaska· 
mi przez aklamację. ·. 

. . 

. Czr Papież; prziimie 
na oficfaltJei wizrcie kanclerza Hitlera 

RZYM. W związku z pogł~­
:;ką. iż podczas pobytu w Rzy­
Jtlie kanclerz Hitler doży wizy~ 
tę w Waty~ie, koła kościelne 
wyrażają opiinię nM1tępu;ącą: 

PARn. Apartament przy aL St. 
Lnzr.r!), w ~tór~ W'j'kryto t~:1to ''!Viet 
Id skłtld broni, zost:sł wynajęty przez 
pe-:mz"o c.:;obaika w imienin łe1o 
przyf~icla p. Ludovlci, przebyw11J11· 

Następnie p. Zenobiusz Duda. 
se!k~e<tan Kongresu, pnec1sta„ 
wił za.irys działa:lności Central· 

wielka Ilość wncszonch kufrów, na • K · „ p · · Gdybv kanc~e:rz Hitler bawił 
co zwrócił v,wagę pc:tlicji, Policja wy ne1 om1s11 orozum1ewawcze11 7 

szzf narodowego socjaI;zmu, 
wówczas 'wizyta w Wa'1ykan:e 
nie byłaby aktualna, gdyby na­
tom:ast kanclerz Hitler przybył 
do Włoch w charakterze gfo­
wy . państwa, wówczas ewentu­
alność spotkania się z Papieicm 
mogłaby wchodzić w rachubę. 

c~o w Indo:hinacb, 
Oscba1 _ w;rnajmuj4ca lokal, oświad­

czy~a clozorcy, te p. Lu~ovici .,yl•r6tcc 
wró;t do Paryża i obejmie lokal w 
poa:'::idJnic. Dozorc~ zaintrygowała 

łami?ła rano drzwi 1 wykryła mac:;- uwypuklając w ~ególln°"ci we Włoszech wyłącznie jako 
ną ilość broni i ckwipu.nku. :Przeprowadzoną akcję w spra· 

• • · wie poda·tku specjalnego, wspól 
\! mleszluuuu znaleztono: trzy ~a- ne deklaracje - centra.il robotni· 

rabiny maszyncwe, 18 k:trabinow eh . . 
Benetta, 18 mouzer6w, 20 skrzyń z I c~y . l praco'!111czy~h w spra: 
gra.aataml, 20 tysięcy nabofów, 1S lwie utworzenia Izb Pracy l 
skó:;z.anych kurtek i t. d. I wreszcie akcję w spr~wiie Związ; 

Muss·olin· w r li D~l~ta 
dokonał -dwugadzinn ~go lotu 

•== =-~--llll!:mllllllll ______ r-. ______ --=~-------- e-Wolu-

J ponio oficininie zrvcoa t Chinami . 
·RZYM. W JX>ludnie Musoodi- I ko111ał szeregu śmiałych 

ni wystadował z lotniska Guido cji. 
nia, ~biście pil<>tując trzymo--1 
torowy ~Qlot. Mus·Sotiillii do- Ti-asa lotu prowa<kiła 
kond dwugo~i~tie~ 19łu. za$ 1 Littodę, Udo de ROlllat 
M · "-ysoko.;ci 3000 metzów do- I An geriatrio i R..rym •. 

przei 
góre 

Ogłoszenie deklaracii rządu i1Dońskiego · 
TOKIO. Opuhlikowauo deklaracfę 

rz4clawą '\V sprawie polltyki Japonii 
wol:ec Chilt. Deklaracja głosi, że na­
wet po zdobyciu N1111kinu rr~d jap04• 
ski . okazywał ~erpliwOść, pr;;gnąc 
umo4liwić rzi)dowi chiil.$kiemu uewi­
dc~„an!e jego stanowiska. lecz rząd 
chiński cie chce zrozumJeć prawdzi­
wycil inteac:yj Japonii i stawia opór 
bi:-:s względu na losy pokoju na Dalc-­
k\111 Wschodzie i na losy narodu chiń 

kiwał na powstanie f to~w6j nowego 
rei!mu w Chinach, kt lry móf!łby wy· 
twon:yć l1armollijną współpracę z Ja 
~ Z takim reżimem Jnr.oma bę· 
cizie wspóhracowała celem uregulo­
wania st~6w chiiillkc-Japońskich 
oraz oclrod.ze.ola Chin. 

jest obe::.ole więkne IPł lctedykol· 
wlek, to te* p;ąd japo'1skJ liCU" aa 
pop11rci$ ze strony ca!ego aatOdu. 

. T1lko iedna· kamienica 
LONDYN. Kilkakrotne in1enreoc:fe 

ambasndora W. Bry•a!lii w Tókio ju! 
alegla slałrm wstrząsom 

aki~go. · 
W zwfozku z tym n;4d Japoński po­

stanowił, ·ie odtr d nie l:Qd:>.le miał do 
c:ą-nl~ni'a z: tym 'rządem i l>ędz:ie ocze 

Decyzja ta .ole wprowadza iaclnych 
z:nia.n clo polityki n:ądu fapo:Dskiego, 
który nadal będzie przestrzegał sawe 
rennoic:i i integralno§ci rządu c:hbi· 
skiego oraz slu;1zuycb intues6w me>· 
carstw. 
Odpowicdzfal~ć Japonil za utrzy 

mmrlc pokoju u Dalekim Wschcd.zie 

W'iiadamo~c~ sportowe 

po odbyciu kODferencfi cesuski•ł LIZBONA. - Donoszą tu z 
W-Z,!vnęfy w ptwDym stopniu .na mo- F~ro U'ortugalia południow,a) o 
cl~a.cJę s~owiska Japonii, przy· nJezwykłym wypadku wstrząś-
na1mnsej jeśli chodzi o fonnalne wr· 1 · · · k' „t • · d 
powiedzenie wojny. n~e~, J~ un "'te.g~ J??: o 7 sty-

D kl 1 d • • sh ć t cznia 1edna z na)IW1ęikszych bu· 
wyp~~c~l! ~: ~: 1;..=ii~to~, dowli w ~ieście .. Wstr~ąsy te 
ll)iast Japonia bę.dzie k02Jtyu.uowała ze s?abym1 podz1emnyn11 o<lgło 
di:lałllb.i- wofen.ne sami powtarzają się co ja!.;:~ 

··e łOchy ·11 :·5 
Be~apelacyjne zwycięstwo polskiej ,,ósemki'~ 

(miecz.) Stuowczo ósemka na.ro®. no-ie. Idę przebiegły. W cię:ildef WĘGRO- czy Koa~ Jako 100% Z'Wycię.1c11. 
wa bokseró\'7 włoskich zostsła w ha- W drvfynie pc;ls!Uej :radziwiła nie- WSKI .nie dc1·61ł efo zadania. Do:'o- W średniej CHMIELEWSKI n:~v~­
łdlhry sp-Osób pne.rcldamowana. Jeśli· !<p.::dziewanie słaba form.a ROTHOL- ba wypadłby na DeWllO o wiele lepłeJ. trzebn.!e C:.q-us:;::a. Blnazzi~oo do 
chodziło o względy kasowe było to CA. Tajemnicę tego odkryli§my po Wyniki valks NARDECCHt A remi %Warcia. Mistrz :E11ropy od CZllSll do 
zgoła .t;iepotrzehne, gdyż niezależnie wal.ce. Okazało się, fa Rotbolc ma rę• snje z RCTIJOLCEM. Pierwsza ruuda '2UU punktuje · lewą, a stdy spada 
od wszelkich mnie! lab więcej rckla· ce powyżej łokcia pokryte czyrc;kami. dla Włocb:s, druga ~d koniei: pnyno prawa, '!ło~h krzywi się boleśnie. 
mowych nofatek, sala Cyrku byłaby Nie dziw więc, że w takich waton- si miO:mahl,ą l;)Ucwr.ię Pol~owi. W Walka :we była efektowna, Zwycię­
i tak przepe?nlC>lla. kach nie potraii Rowc!c rczwinąć c;s trzeciej Rotholc o cłeń lepszy. tył zasłui;ę.nie Chniic!nrskJ. W F5!. 

W drużynie włosklef jedy.nie dwóch łcl{o ~pasa swych mciliwo-ś~i. W lt<>ga:::lej SERGO wy~ry~ W"V• .ciętll\ej SZYfr'lURA wytrywa wysoko 
bokserów zasługu-}: J!<'l uwagę: jedel\ KOZIOLEK nic mógł wiele sp:ro- 1 $Oho Jl.Il pkt. 7! KOZlOłJUĘl,'[, W na pkt. T. 'I'ĘP.RAZINIM. Włoch kon-

czas, zawsz~ w kierunku pio­
nowym i tylko ta ji<:dna kamie­
nica im ulega. 

Siła ioh jesi taka, że władze 
z. -obawy przed zawaleniem się 
domu kazały lokatorom opTóż· 
nić zajmowane mieszkania. po· 
mimo to jednak żadnych rysów 
na mm·ach nie ma. 

Wypadek ten jest tym mD.iei 
zrozumiały, że seismografy nic 
zanotnwały w tym czasie żad­
nych na.wet odległych trzęsień 

Straszliwa katastrof a 
koleiowa 

KALKUIT A. W pobliżu A 1. 
fahab~bu wydanyła się kaita­
strofa kolejowa. Jest 7-iu zabi­
tych i 15-tu cięźko rannych. 

Zginął od kuli 
wlamrwacza 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<łe.Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Byfo w w ozasaclt prudwojennych. Bogaty kupiec war­
srows,kQ, AnitoQII~ OJg,ińs.ld , JJJa•hył &ryb naifrt.owy na Kauk=ie i 
µrwniósł sńę tam z foną i cócką do lllliia$ta Gro.z.ny. 

Tu sp<Ytikało Olgińskkh Wlielkre n:iesz=ęściz. G.-asujący od 
tXlil'U lM w Olkoliicy herszt bandy zhójeckdej. SęLim - Cham, por­
wał i.eh uko.c.ha.ną jed'Y'lla.ozikę, Marię. 

Gdy Olg.im.ki ztożył her91.ibo'Ylli .z'.Jójeokiemu żądainy okup, 
Marta wróciła wprawdlZlie dJo ®mu, a.le po pall'U. d:n4ach ucie.kła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim • Chana i wróGiła do 
r.fogo, by Z<OS<tać jego toną. 

Ponńeważ pooiz.t11kiiiwa.nńia. polriiojd me pmyrui1ody 'l'ezultaitu, 
A:io~oni OLg:i ńskii. pr.ziehranv za Cz.eoz.eńca (Cz.eoz.eńcy - to ple 
ID!ę kaukasikiie), poszedł w góry, aJby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Sellin • Ch<ll!l jes.zoze jak<> młody chł-opiec został ska.za.ny 
na 20 lait kat·orgl m t>o, te priubil lcindiiaJem oficera rosyjslće­
go, klóry chciał w:zńąć pnremocą piękną żonę SeM.ma. 

Sebim - Chanowi ucLafo s:ię jednak uciec z Syhicu w ba.r· 
dzo pomysłowy sposób. (Jadro „nd~yik" został wywiezió­
rv w t.rwn:We). Po powrocie do s.tr>on ro.d.zjlll!llych pomścił 
~m' e>rć swoje j żony, którą dopcrlowadizńł dio samobójS!twa jaikiś 
olicer ca.rslci. 
. P-0 tym Se!Jm • Cliain .zorgacirzował !: ~ :i dę wie!"tl'Yoeh mu, 

n1eu&lł"B.S1Wnych Czeoz.eńców, któny po.i:! ·i sobie za .za,dani..e 
, roz.d~ielać pi.eniiądize boga<ary". Poi ywali lt: d:d bogaitych. a o· 
trzymamy od nfoh o:kup piiemlięmy ?'arz>dawaM. ubogim miesa:kań­
com gór. 

Wysfane w góry ca.Je odidrz:iiały po.l.icji i we>jska 'Illie mogły 
•chwytać Se.Lim - Chana, gdyż mieszkańcy g6r ukrywa·lii u Slie­
L'e 9wego dobroozyńcę i n!ie chcieLi n:i;gdy wydać jego kryjów-
~ . 

Smi111łe na.pady Selńm - Chana gł-oGne były w całej Rosji, 
a nawet za granicĄ. , 

Mi-ęd,zy i.run:ymi slynin'Y był jego naipa.d na kasy ko1eiowe, 
or3'Z napad rahu.ruko;wy na pociąg pośpies.wy Moskwa - Baiku. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką · cenę 
schwytać Sclim - Chana. By te.n oel osńągnąć, pca:ehmł sńę ZJa 
ubogi-ego Czeozeńoa ( Ufl0d1ro1ry no KMLk.aańe, imał diobM:e mową 
C:>:ew.-eńców) ~ w tym przebra.niiu udał<> mu się dostać do ban­
dy SeiLim - Ch3lllia. P01Zyskd sobie - jako odważny „cz~ze­
niec Ali" - jeg-0 oalkowite za11fame. 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se­
lim - Chan przysłał do jednego ze &we>ich ludzi, do Szama.na, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano sb.rca, prze bywała te! i Ma.rta„ Marll 
pomała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach. by odnaleźć swą iedynaczkę. 

!>farta powiedziała Sz.amanowi całą prawdę i poprosiła 
7. cby przyprcwadził do niej starca, iei ojca. Gdy s.tarze' 
wszedł do pokoju, Marla wpadła w Jego rami<ni.a, płacząc 
jak małe dziecko. 

Esand przywiózł do S~lim-Chana .tarego Kibirowa Gdy 
Slary Kibirow zrozumi ~ł, te SeJ:m-Chan bierze go za Amery­
kanina, powiedział: „ja '~sl<>m Roshninem" 

Selim • Chan od~słał s.lareg~ Kibiirow-a do Szamana, po· 
&b..n:l'Wiws.zy :u.c;,ek.ać z załatwieniem tej sprawy a2: do po­
wrotu „Alego". Potem n.astąplła ro.zmowa miięd:zy Sellin· Cha­
nem. Marlll i jej ojcem. 

Marta o§wiad·czyfa stanow~zo. ie nie odejdzie ni!!dv od 
Selim • Chana. Stairy Ol~iński ułożył się do s.nu w mies-zka­
niu Marty, a.le gdv naz?tjutrz rano Selim - Chan wszedł do 
poke>}tt, starca tam nie było.~ 

Selim-Chan dogonił stare~o Olgińskiego, ale wziąwszy 
od niel!o słowo, że nie zamelduje policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno, Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'el!o, żeby go śledził. 

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran· 
nego Alego. 

Alego potożono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
ObeMii uważali, że to jest atak padaczki. Pr.zez dłuższy czas · 
nie udawało się przywrócić go d-0 przytomności. 

"Ali" wrócił wreszcie do przytomno!ci. Gdy Selim-Chan 
powiedział mu o pomyłce, która zaszła l)rzy porywaniu Arne· 
rykanina, Kibirow zrzucił całą :winę na Esanda, 

Selim-Chan rozkazał E~nndowi odwieść stairego K.iibi.ro­
wa do najbliitszego miasta. Tymczasem przybiegł Kadi z wia· 
domośc:.lĄ, te .,.s.tanec" zawiadO'lllil policję o miejscu pobyhi 
Selim-Chana. 

Selim-Chan wra.z 'Z Martą opuścili Wliri Dańak. 'l'ym­
czasem &tary Oig:'.ńsk.i posredł na n~bliż'zy poslenmek po.Jfoji 
i zameldował, ze moź~ ~ka:r.:ać kryjówkę Selim-Chana. Dy­
żurny poF-;;.anit udał się do Wiediiewa, .teby o tym don:ieśł 
tam1ejszym wła.dzom. 

Może z pół godziny trwało, zanim zdyszany po­
licjant przybył óo Wiediena. Biegł szybko po peł­
nych wybo~ów uliczkach miasteczka, jakby kogoś 
go-nił. Przechodnie o·glądali się za nim ze zdziwie­
niem, myśląc, że się musiało- stać coś strasznego. 

Zziajany, wpacil do koszar wojskowych w Wie­
dieno i kazał się zameldować dyżumemu oficerowi. 

- Policjant do dyżurnego oficera 7 - z<lziwił 
się wartownik. - Co -0n może mieć za sprawę do 
władzy wo;skowej? 

Jednak zameldował gt>. 
Po chwili policjant stał ohok stolika, :za którym 

siedział dyżurny oficer, i maldował wzburzonym 
głosem: 

- Dowiedziałem się, gd'zie przebywa Selim 
Chan„. 

Dyżurny oficer rozwarł szeroko oczy. Spoglą­
dał na policjanta jakby myślał w duchu.; Czy ten 
osobnik nie ma czasem bzika w głowk? 

Już wiele było podobnych wypadków, gdy lu­
dzie, niespełna zmysłów, przychoazili do urzędów 
!)olicyjnych lub wo.jskowych i opowiadali, że na wła· 
sn~ -0czy widzieli Selim-Chana. Zawsze przy tym po­
dawali, że widzi.eli go z zupełną pewnością w tym 
a tym miejscu. Policja wysyłała wtedy taj·nego age.u­
ta na wywiad, albo też niekiedy wysyłano nawet kil­
ka batalionów :woiska we wskazane miej_sce1 a &?-

lim-Chana ani śladu! Nic więc dziwnego, że dyżurny 
oficer sądził, że i tym razem ma do czynienia z po­
dobnym maniakiem, chociaż to był policjant. 

- Pan sam go widział? 
- Nie, ty1ko jakiś starzec, który prz-edstawił mi 

się jako Olgiński„. 
- Olgiński?! - przerwał mu gwałtownie oficer. 
- Tak. Oświaoczył, że Selim-Chan przebywa 

we wsi Dariak. Poniew~ż byłem sam jeden na po­
st,zrunku, zostawiłem tam starca, i pobiegłem tutaj. 

„Czyżby to był ten ma~nat naftowy Olgiński, 
który przed dwoma laty znikł bez śladu? - pomy­
ślał uyżurny oficer. - Czyżby to było możliwe?" 

Ale nie wolno było długo medytować. Należało 
działać iak nafszybcie.j. Dyżurny oficer zaalarmował 
cate koszary i w przeciągu piętnastu minut cztery 
bataliony żołnierzy stały już w pełnym uzbrojeniu, 
gotowe do wymarszu. żołnierze uzhrojeni byli od 
stóp do głów, jakby szli w zacięty bój. 

Kilku wo;·skowych wyższej rangi wraz z poli­
cjantem pojechało szybko na posteI'U.lliek policji, aby 
wybadać starca, który przyniósł wiadomość <> Selim 
Cha.nie, i aby zasięgnąć .od niego dokładniejS"Zych 
informacji co dn miejsca pobytu he-.szta iz.1..ójeckie­
go,; 

- Panie pułkowniku, ja wydam dokąd poszedł 
Selim • Chan J •• 

Ale gdy przybyli cio małego pokoiku posforun­
ku policji, mieszczącego się w ,zapadłym zakątku w 
górach, - starca już tam nie zastali. 

Na stoliku leżał list, podpisany przez Selim-Cha· 
na. Treść listu była następująca: 

11Każde doniesienie na Sdim-Cha:na mu..'Si się 
skończyć porażką. Wyrażam panom moje najszczer­
sze współczucie z powodu rozczarowania, które was 
czeka„. · 

11Nadaremnie otoczycie wi12ś Dariak. Selim-Chan 
odszedł już stamtąci: -0d dawna. Przybyliście tu za· 
pewne po dokładniejsze informacje o Selim-Chanie, 
ale tzn, który iniał wam tych informacji udzielić -
znajdaje się w naszych rękach. 

„Policjant, który oddalił się stąn, miał rzeczy­
wiście szczęście. W prz(6Ciwnym razie i . on znalazł­
by się w naszych rękach. A z nim naturalnie, nie ro­
bilibyśmy żadnych ceregieli. Los uratował go od pe-
wooi śmierci. · 

„Na przyszłość nie radzę panom polegać na do­
nosicielach„. To brzydki naród.„ Koniec końców sa· 
mi' tylko wpaóają, nie przynosząc nikomu żadnej 
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PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE /Ą 

korzyści. A więc, nie polegajcie na nfoh więcej . 
Sellin - Chan." 

Pułkownik, który przeczytał tim ir()llliczny liś ­
cik, miał kwaśną minę. 

- Hm„. Diabeł po·zośtaje diabłem„. - mruknął 
pod nosem. 

Jednakże rozkazał pomaszerować do wsi Da· 
riak. Późną nocą, gdy cały auł był już pogrążony 
we śnie, do wsi wkroczyli ze wszystkich stron toł· 
n-ierze, wywalili drzwi we wszystkich saklach, znisz· 
'czyli meble i sprzęty d-0mowe, bili i katowali, wy­
pęó.zając wszystkich z sakli. 

Prz,zz całą noc trwały rewizje we wsi. Nad rą­
nem pułkownik zwołał wszystkich mieszkańców au­
łu i sprowadził ich w dolinę, na szeroki, pusty plac. 

- Tam oświadczył groźnym głosem: 
- Jeżeli, psie syny, nie powiecie, gdzie s1ę 

znajduje Selim-Chan - każę was powystrzelać oo 
do jednego. 

Wszyscy prawie j~omyśfoie odpo·wiedzieli, 
że nie wiedzą tego. 

- Znaczy się, że wolicie zdechnąć, aniżeli po­
wiedzieć, dokąd poszedł Selim-Chan? - zawołał 
pułkownik, a oczy jego pł-Onęły wściekłością. 

- Nie wiemy, dokąd posze<ił._ - padła ta aa· 
ma odpowiedź. 

Pułkownik spojrzał na pehie zaciętości twarze 
Czecpeńców, którzy stali spokojni, <>bo.jętni, jakby 
pogróżki pułkownika nie dotyczyły ich w~ale. Odbi­
jały się od nich jak groch od ściany. 

Kto powie, dokąci udał się Selim-Chan, te-n 
otrzyma nagrodę dziesięciu tysięcy rubli.„ - pró­
bował pułkown-ik w ten spooób zł11mać upór Cze­
czeńców. 

Odpowiedziało mu uporczywe, harde milczenie. 
Z oczu Czeczeńców wyglądała nienawiść i upór nie 
do złamania. Oónosiło się wrażenie, że spojrzenia 
ich mówią: prędzej już zmusisz góry skaliste do mó­
wienia, aniz~li nas„. 

Na widok tego uporu. pttłkownik wpadł w dzi­
ką, wściekłość i wykrzyknął: 

- Każę was wszystkich rózgami zatłuc na 
śmierć I 

I na szerokiej łące w dolinie rozpoczęła się 
straszliwa egzekucja. 

!Wyprowadzano Czeczeńców pajedyńczo .z gro· 
ma<i'y, starych i młodych. Dwai żołnierze przytrz)l'­
mywali każdego za ręce i nogi, a trzeci siekł mok­
rymi rózgami nagie ciało. Za każdym uderzeniem 
cienkie rózgi świstały donośnie w powietrzu. 

Każdego Cmczeńca bito tak dł.tusa 'łŻ cmdlał 
i tracił przytomność. 

Jeden zcirowy, silny Czeczeniec wytrzymal a:z 
dwieście batów. Ciało jego było już tylko zbitą, krwa 
wiącą ma1Są mięsa ludzkiego. Ale Czeczeniec n~2 
wydał ani jednego jęku, z zaciśniętym.i do końca z~ 
bami leżał z głową, zwisającą bezwładnie. 

- Dalej I Bić, co sił! siec go rózgami tak dłu~o, 
aż zdechnie! wrmsz.czał rozjuszony, jak Ó'z-1ki 
zwi.erz, pułkownik. · . 

Kamienny spokój i wytrzymałość Czeczeńca, 
który mimo dwustu batów nie jęknął nawet ani ra­
zu, wyprowadziły ostatecznie z równowagi pułko· 
wnika. Zniszczyły w nim wszelki ślad ludzkiego 
uczucia. To był już tylko dziki zwierz, rzucający się 
na -swoją ofiarę 

Na ociekające krwią ciało Czeczeńca spadły 
znów razy, jeden po drugim. .Żoł.nierz, wykonujący 
egzekucję, nie ntlał już sił u-óerzać więcej, musiał go 
zastąpić drugi. Pięćdziesiąt nowych batów spadło 
na ciał-o Czeczeńca, ale ten wciąż j.zszcze nie tracił 
przyt<>mności i znów - ani jednego jęku. 

- Jeszcze pięćdziesiąt batów! - wrzeszczy 
pułkownik, a oczy jego nabiegają krwią z wściek­
łości. 

Swist nowych uderz,ań - ciało odpada płata· 
mi od kości. To już nie jest właściwie ciało czło­
wieka, ale kłąb ocieka~ącego krwią mięsa„. 

Nagłe Czeczeniec nie poruszył się więcej„ Zesz­
tywniał. Nie daje znaku życia. żołnierze odwracają 
go twarzą do góry. , 

- Już „wykończony"! - woła pułkownik z za­
dowoleniem. - Sam sobie winien„. Gciyby choć raz 
jeden jęknął, do diabła. Nie znoszę uporu! Mble 
trzeba się poddać, załamać, do wszystkich diabłów! 
Chciał być bohaterem, niech pochwali się swoim 
bohaterstwem na tamtym świecie„. -

Przyszła kolej na Szamana. Ale g-O'y tylko żoł­
nierze wyprowadzili go z szeregów, Szaman mówi: 

- Panie pułkowniku, ja wydam, dokąd poszedł 
S.elim - Chan!„. . 

Powstali Czeczeńcy spoglądają na Szamana 
wściekłymi, pełnymi nienawiści -0czyma. 

(DalszJ. ~ · futro}c. 
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Ohydne morderstwo 
. w Piotrkowie· 

Jak wypadną egzaminy 
dla aDlikant6w 

Na odbytym posiedzeniu Sto­
łecznej Rady Adwokackiej us­

mano do dyspozycji Sądu. talono termipy egzaminów dla 
Straszny w swej grozie wy- aplikantów. Pisemne egzaminy 
padek zabójstwa dokananego dla kandydatów odbęd~ się 4 
przez tak młodego przestępcę i 5 czerwca a ustne 11 i 12 
wstrząsnął całą opinję m. Piotr- marca br. Jest charakterystycz­
kowa, gdyż jest to fakt w kro- ne, że członkowie Rady_ Adwo­
nikach kryminalnych rzadko kackiej, którzy zgłosili rezyg­
notowany. nację z mandatów powstrzymu-

Do walki z chwastami 
Niema niewątpliwie w Pols­

ce rolnika, któryby nie zaznał 
plagi chwastów rozprzestrzenio­
nej prawie w całym kraju bez 
wyjątków. Ten fatalny stan 
p0woduje przedewszystkiem po­
ważne straty w formie obniże­
nia się plonów, które w nor­
malnych warunkach mogłyby 
być o wiele większe. Niestety, 
nieumiejętna walka z chwasta­
mi prowadzona dorywczo i tyl­

W dniu 15 b. m. o godz. 16, 
Wojtania Zbigni~w - Stanisław, 
lat 15, zamieszkały w Piotrko­
wie ul. 1-go Maja nr. 17, wy­
prowadził z domu do ogrodu 
Teresę Gierut, lat 4 i pół, za­
mieszkałą w tymże domu, którą 
wprowadził do budy odrodni­
czej i tam za pomocą uduszenia 
pozbawit ją życia a następnie 
zwłoki przykrył kamieniami. 

Sledztwo niewątpliwie wyjaśni ją się nadal od prac w Radzie 
tę ponurą zagadkę kryminolo- Adwokackiej ·i prawdopodobnie 
giczną. nia wezmą udział4 w Komis-

ko wtedy gdy one już zaczy­
nają zagrażać uprawianym roś- 1 ~ 
linom sprawia że stan· pól by- ~ 
najmniej nie ulega póprawie. 

sq przyczyną powstowaniQ · 

Sprawcę zabójstwa zatrzy-

Pomoc Zimowa Bezrobotnym 
miasta Piotrkowa 

jach Egzaminacyjnych dla Apli­
kantów. Sprawa ta nie zosta­
ła jeszcze definitywnie roz­
strzygnięta i będzie ponownie 
rozpatrywana przez Naczelną 
Radę Adwokacką. 

Na temat bardzo ciekawy a mia­
nowicie walki z chwastami już 
w zimie mówić będzie p. Jan 
B.udyta, dn. 18 . bm. o eodz. 
18.35, który wygłosi pogadankę 

. nych chorób, odbierojq Oiit 
tworzą złq pr.zemianę m 
Należy dbać o normalne 
kcjonowanie żołądka I k~ 
przez regulor~e wyp,r6:tl\I . 

ZlOŁA Z GÓR HA · 

pt. „Jak w zimię walczymy z 
Powiatowy Obywatelski Ko- sić osobiście, mogą upoważnić chwastami". W pogadance tej 

mitet Zimowej Pomocy Bezro- do odbioru któregokolwiek z . Zebranie prelegent poruszy bardzo waż-
botnym w Piotrkowie podaje członków rodziny. Upo·ważnie- ne zagadnienia, a mianowicie 
do publicznej wiadomości za- nie musi być na piśmie i pod- Rady Miej• skieJ• sprawę zapobiegania rozsiewa-

. interesowanym bezrobotnym na pisane osobiście przez upoważ- nia się chwastów, co niestety 
terenie miasta Piotrkowa i gm. nionego do odbioru świadczeń Dnia 19 bm. odbędzie się dzieje się zwykle za pomocą 
Uszczyn, że lista osób, którym pomocy zimowej. Podpis tej posiedzenie Rady Miejskiej z swych rolników, a mianowicie 
została przeznaczona pomoc osoby musi być poświadczony z następującym porządkiem podczas młocki zboża, kie'~y 
zimowa na miesiąc styczeń przez właściwą władze, lub właś- obrad: · to nasiona chwastów rozpo-
1 ~38 roku została wywieszona ciciela, względnie administrato- Przyjęcie protokułu Nr. 54, czynają po wymłóceniu ich ze 
·przy biurze Komitetu. ul. Wiś- domu. Komunikaty Prezydenta miasta, snopów zboża swoją normalną 
.letna 2. . Wydane talony .mogą być · Sprzedaż skrawka placu miej- wędrówkę. Jak tej wędrówce 

Du LAUERĄ 
stosują się przy ob sir u 
normują trawienie, czyszc 
godnie i betboleanie, prz 
działają tworzeniu się tlus 
wydalojq substancje g 
nie wywołujq przyzwycza· 
Stosowane so również sku 
nie w cierpieniach wqłq 
nerek i pęcherza, ko" 
Hłciowej, reumałyżmie, o 
łytmie, hemoroidach i olyl 

(W środę dnia 19 stycznid) o realizowane natychmiast- i inu- skiego przy ul. Garbarskiej 30, zapobiec dowiemy się przez 
godz. 10 rano. szą być zrealizowane dn. 20, Sprzedaż skrawka placu miej- radio dn, 18. I. dowany przez Spółdzielczy .' 

Wydanie talonów nastąpi w 21 lub najdalej 22 stycznia br. skiego przy ul. Reymonta Nr. 5, mitet Radiofonizacji kraju .. 
czwartek" 20 stycznia 1938 r. gdyż po tym terminie stracą Wydzierżawienie Piotrkowskie· Młodzież przeprowadza całko- roczystość wręczenia odb. 
od 10 do 12 w czasie później ważność i zostaną skasowane. mu i-wu Ogródków Działko- . witą radiofonizacje wsi nika odbędzie się dnia 16 , 
szym wydawane nie będą. Osoby, które składały podania wych terenów miejskich na pro- Do liczby wsi całkowicie zra- cznia w Coniewie. 

Bezrobotnym, którym zosta- o składania pomocy zimowej, wadzenie ogródków działko- diofonizowariych przybyła w i 
ła przyznana pomoc zimowa, a nie będą figurowały na liś- wych,. Uzupełniające wybory do tych dniach wieś Coniew w Ogłoszenie '.i 
winni się zgłosić po odbiór ta- cie z powodu odmownego za- KomisH Budżetowej, Sprawoz- powiecie grójedzkim, w której Ekspozytur• Wojewódzkiego IJC 
loRów osobiście i przedłożyć łatwienia ich podań przez Ko- danie Komisji Rewizyjnej z nad dachami wszystkich do- Funduszu Pracy w Piotrkowie : 
dowód stwierdzejący tożsa- misję Kwalifikacyjną zostaną kontroli gospodarki miejskiej mów zawisły już anteny radio- bunalskim ogłasza przetarg na s j 
mość osoby dowód osobisty, powiadomione na piśmie przy za rok 1936/37, Wnioski i in"' we. Niezamożni mieszkańcy Co- daż około t 
książeczka wojskowa, legityma · czym osobom tym zostaną po- terpelacje. . niewa, przeważnie posiadacze 1200 SZf, WOfkÓW PO ' mąci ŻJ I 

cja Ubezpiec~alni Społeczńej, dane ~otywy odmownej ~e- Prezydent m1as~ta kal'łowatych gos.podl;lrstw, zdo- · Oferty należy składać· w· biC 
legitymacja funduszu Pracy cyzji. STEFAN FISZER byli się na poważny wysiłek, Ekspozytury ·w Piotrkowie ul. 
lub metryka urodzenia. Zain- Powiatowy Obywatelski Komitet przeprowadzaJ·ąc . stuprocento- zolimska ~ 2 w kopertach :r:a 
t · · kt' · ZI · p B b ł tych i zaopatrzonych w napis: eresowam orzy z waznego moweJ omocy ezro o 1ym r , ' . Wfł radiofonizację wioski. Pio- • Oferta na kupno ' worków po 
p.o~odu nie będą moeli się zgło- w Piotrkowie osredmcy nierami tej akcji są członkowie Termin składania ofert wyz 

- · ' ' miejscowego Koła Młodzieży się na dnia 21 stycznia 1938 

Kto· cbce być urzę· dnikiem poc?towym ? UbeZpiecze~iQWi na f.O.~. :rjw.td~~:;~ ~r;ą·t~kOM~~= ::.~~;{~~J;·:::.~.,J:d~~·~ 
W tych dmach odbył• iuę mówili ·ao 'założenia radia star- telefon N'! 10.19, 

Przyjęcia do Państw. Szkoły Teletechnicznej uraczystość przekazania Armii szych gospodarzy, ale i poma- Ekspozytura Woj. Biur~ 
11 granatników piechoty, za- gali im w montowaniu odbior- Fu.nduszn Pracy w Piotrko'\:: 

Państwowa Szkoła Teletech- należności do służby państwo- h kł d k d „ .. 
W . • . . . k' . • kupionyc ze s a e pośre - ników. · . Z i I b I k ł 

niczna W- arszawie rozpoczęta weJ. zyciorysu - ierowDac kna- ników ubezpieczonych przez Młodzież . wieJ'ska. J·aJw pio- • o ne . ar , 
przyjmowanie kandydatów na leży bezpośrednio do yre cji l K · t · d d · 
d l k , 1 ł kt. Państwowe)· Szkoły Teletech- specja nie utworzony om1te nierzy rad.iofonizacji wsi - to Oneg aj zmarła po łuZsz.eJ 

wu etni urs towno eg y, ory niczner· w Warszawie, ul. No- funduszu Obrony Narodo~ej pocieszające zjawisłm, świad- robie ś. p. z Kolczaków Kla 
zacznie się w lutym 1938 r. wśród Pośredników Ubezpie- czące że młoda wieś czynnie Łamzaki-Mawro, matka wybit 

Kandydaci winni posiadać wogrodzka 45 tel. 555-2o wewn. czeniowych. stwierdza swój wysoce poiy'." . adwokata i dlugpletni.eg9. 
świadectwa ukończenia przy- 449 k t ·s d · Ok 

· · · 6 kl k ł , d · · E.gz"'mi'n sprawdzaJ'ący z aryt- teczny stosune do zagadnień prokura ora przy ą zie naimmeJ as sz o y sre meJ „ k 1 · p· t k · p b 
z prawami szkół państwowych metyki, algebry i geometrii w Reduta W Piotrkowie owś1'ewJ.isakt1.Ym.i ~tury ria terenie wym w io r ow1ę. ogrze 
i odbyty .lub uregulowany sto- zakresie 6 klas gimnazjalnych będzie się z domu żałoby prz, 
sunek do służby wojskowej, rozp"ocznie się w lokalu Szkoły W dniu 23 stycznia b. r. zna- W nagroqę za pracę nad cal- 3-go Maja 3 Yf dniu dzisieJ 
oraz nieprzekroczone 30 lat ży- dnia 10 lutego 1938 r. o go- komity zespół Tęatru „Reduta~ kewitą radiofonizacją wsi Kóło 0 godzinie 14· Rodzinie .Zm I 
cia Nauka trwa w szkole 2 lata dzinie 8 rano. · wystawi w sali im. Kilińskiego Młodzieży w Coniewie otrzy- towarzyszą wyrazy głębok 
przyczym pilni słuchacze Il kur- dwa razy t. zn. o godz. 4.30 muje odbiornik lampowy, ufun- współczucia. 
su korzystaja z pewnej ilości Iło·z· datek dla na1'biedoie1·szycb I i ·18.15 wiecz. Komedię w 3-ch ~ ..... . 
stypendjów Ministerstwa Poczt Jerzego Szaniawskieg? p. t. 
i Telegrafów. · ------------ W L S h •u Po ukończeniu szkoły słu- L ·b • " yl;worny zac r&J 

n Dziś . dni następnych najwspan~a. ls~a p1,'emier1 I 

To cze.ro jes2:~~ ni~ _było. ! 

chaczc otrzymują świadectwa I BCJB Opracowanie sceniczne Juliusza 
leletechn\ków i mogą uzyskać Z8k0ńCZ008 śmiercią Osterwy. Zespół Teatru „Re-
posadę vl państwowym przed- duta" jest tak znany piotrko-
si'ębiorstwie „Polska Poczta, W dniu 16 bm. około godz. wianom, że chyba wystarczy 

Ki::.t. loiemnico storeoo zom . 
~ l A H V Hansi Kmotek, Hans Stuwe, Lola · Chlu~ ~ Telegraf i Telefon"~ 22-ej w Sulejowie u Zaremby to krótkie zawiadomienie. Bi-

Termin składania podań u- podczas libacji, Kiełczyński Ma- lety są już do nabycia w „Pi­
pływa dnia 31 stycznia 1938 r. rian, lat 29, mieszkaniec Sulc- jalni Mleka Zdrowie" p. Kaster-

Podania z dołączeniem: me- jowa, kopnął w brzuch Krysz- skiego, Słowackiego 6. Bilety 
tryki · urodzenia, świadectwa tofika Jakuba, . tamże zamiesz- na przedstawienie popołudnio-
szkolnego w oryginale, własno- kałego, który doznał b. cięż- we są w cenie 54 gr. 
ręcznie sporządzonego wyciągu. kiego uszkodzenia ciała i w dniu 
z książeczki wojskowej, 3 foto- 17 bm. o godz. 5 zmarl. Kieł­
grafie, świadectwa moralnośCi, czyńskiego Mariana zatrzymano 
ś . iadectwa lekarskiego o przy- do dyspozycji Sądu. 

„O zie n n ik Piotrkowski" 
czytają wszyscy! 

Wspaniała komedia Wiedeńska 

Piotrków 
Legionów Il 

·-
• 

W programie popołudniowym 
o .rodzinie 3 

Ostatnia noc skazańca 
Nad program najnowsze aktualności 

~ 
Początek o ·g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 5 po ,„„„„ ... „„„„„„„„„„„ ... „„„ ... -. 

Oło ·polski film, na który czekaliśmy ! ... 

Kino Teatr · pełna humoru, werwy i pięknej muzyki p. t. Kino Teatr 
Melodramat osnuty na tle wodewilu Krumłowskiego 

, reżyserii E. B9DO . P: -.t. . ; 

,;AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-

Moja Maleńha 
Hans Moser, Gustu Huber, Uzzi Hol 1:schuh 

RO r~ A KROLO,U·H rRZEDMlES:c1n 
W r. -g. GROSSÓWNA, ŻABCZYŃSKI, SIELAJ'łSKI I 

łości Nr. 2 Popołudniówka od godz. 3 Czarny Orzeł 

(Da.wn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz." 3 po poł. 1 

-·---·-~---w~---- ----..-.....:;.,.-
Poezątek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. Na seansach popołud. Oskarżam Cię Ojcze (winowajca) 

c 
'~---------------~----Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65.
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